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W strefie angielskie! 8 am erykańskiej

groziła światu

HERFORD (API). —  W  ciągu dzisiejszej nocy funkcjonariusze wywiadu amerykań­
skiego i ang. dokonali obławy na przywódców tajnej organ, nazistowskiej, której celem było 
objęcie władzy nar narodami Europy \v walce przeciwko ZSRR.

Organizacja ta koncentrowała się głównie w brytyjskiej i amerykańskiej strefie okupa­
cyjnej lecz dążyła do utworzenia sieci składającej się z byłych członków SS na jak najwięk­
szym  obszarze i ze wszystkimi warstwami społeczeństwa niemieckiego.

Jakkolw iek szef wywiadu bry 
tyjskiego określił całą tę organi 
zację jako  zbiorowisko „najgor 
szveh i zwariowanych elem en­

tów" nie zaprzeczył jednak, iż 
mogła ona mieć poważne wpły 
wy w społeczeństwie niem iec­
kim.

Organizacja groziła nową „bro 
nią niszczycielską", która m ia­
ła być użyta przeciwko sojusz­
nikom  o ile ci nie zastosują się 
do jej żądań.

Na podstawie dotychczaso­
wych wyników śledztwa przypu 
szcza się, iż ta tajemnicza broń  
to system wojny bakteriologicz 
nej.

| Między aresztowanymi przy­
wódcami znajduje się m. in. 
Hans Eidm ann były oficer wy- 

i działu bakteriologicznego naczel 
!nego dowództwa W ehrm achtu .

Aresztowano również Rudol­
fa W ilkonminga oficera SS jed 
nego t czołowych członków wy 
wiadu niemieckiego generała 

. SS Eilericha i wielu innych.
Jeden z oficerów wywiadu 

brytyjskiego oświadczył przed­
stawicielom prasy  „kiedy oswo­
jono się z klęską m ilitarną Niem 
ców udzielono im za wiele swo­
body redukując oddziały okupa 
cyjne. Obecnie zachodzi paląca 
konieczność zwracania uwagi na 
ruchy wywrotowe we wszyst­
kich ich odmianach".

j Organizacja  domaga się re­
stauracji niemieckiej sity zbrój 
nej zwolnienia internowanych 
ezłenków a-m ii niemieckiej po 
wołania do życia niemieckiego 

j rządu centralnego, któryby spra 
! wowai władzę na zasadach to­
nalnych .W dniu święta Armii Czerwonej

D epesza  Prez. Bieruta do G eneralissim usa Stalina
W ARSZAW A (PA P.). — Prezydent E .P . Bolesław B ierut w dniu 

22 b.m. wysłał następującą depeszę do G eneralissim usa Związku 
Radzieckiego Józefa S ta lina :

„W rocznicę pow stania A rm ii Radzieckiej, przesyłam^ gorące 
i szczere pozdrowienia w im ieniu N arodu Polskiego. Wyzwoleń.e 
Polski spod jarzm a hitlerowskiego należy do historycznych czynów 
bohaterskiej A rm ii Radzieckiej, dzięki której Naród Polski zdo ał 
wywalczyć swą niepodległość i znów wkroczył na drogę odrodze­
nia i nieskrępowanego rozwoju państwowe. Historyczne zwyc ę- 
gtwa Arm ii Radzieckiej stworzyły podstawę dla nowego ukształ o- 
wania stosunków między narodam i E uropy w duchu współpracy 
i utrw alenia powszechnego pokoju. Naród polski, ożywiony uczuc.em 
gorącej wdzięczności i przyjaźni, przesyła bohaterskiej A rnni 
wyzwolicelce i Panu , jako Je j W ielkiemu Wodzowi -^najgorętsze 
pozdrowienia11. ( - )  B O L E S Ł A W  B IE R U T

Prezydent R. P.

D ep esza  Prem iera Cgrankieuiicza
W ARSZAWA (PA P.). — P rem ier Cyrankiewicz w ysłał w dnii^ 

wczorajszym depeszę do G eneralissim usa Związku Radzieckiego Jó ­
zefa S talina, w której w im ieniu Rządu Rzeczypospolitej i swoim 
własnym, składa wyrazy o niezm iernie gorącym uczuciu wdzięęzności 
i podziwu d!a bohaterskiej A rm ii Czerwonej i Je j Wodza Generalis- 
sinm usa Stalina.

Tafem nicza śm ierć a n a ie ^ ^ e i kobiety-m inistra

Czy mister llnson
z& sieałsa ośru śea '?

cji i orzekli, że W ilkinson zmar 
ła na skutek  ataku serca, które 
mu uległą w czasie snu.

W  kilka dni po pogrzebie łon 
dyńskie władzę policyjne otrzy 
mały poufne wiadomości, które 
postawiły pod znakiem zapyta­
nia natura lność śmierci Wilkin­
son. Zarządzono śledztwo.

| Sędzia śledczy zażądał proto 
kółu sekcji i wezwał szereg 
świadków. W  kołach lekarskich 
Londynu mówi się o możliwości 
dokonania ekshumacji w celu 
ponownego przeprowadzenia se 

i kcji.
W yniki śledztwa trzymane są 

w ścisłej tajemnicy z uwagi na  
to, że zmarła czy zam ordow ana 
Wilkinson odgrywała dużą ro- 
lr w życiu politycznym Anglii

Premier Cyrankiewicz 
i minister Minc

uttjjechałi da M oskiug
W ARSZAW A (PA P.). — D nia 

23 lutego b.r. wyjechali do Mo­
skwy: prem ier Rządu E P  C yran­
kiewicz i m inister przemysłu IL  
Minc, w celu przeprowadzenia roz- 

| mów z rządem radzieckim w afcftł- 
alnych sprawach politycznych i  
gospodarczych; wyjeżdżającym to­
warzyszą eksperci.

G óry lodoiue  
u; kanale La MancŁe

LONDYN (PA P.). — Na skutek 
pojawienia się w kanale La Man­
che gór lodowych wstrzymano ko­
munikację morską między portami  
Dover i Ostendę. W wypadku 
gdyby góry lodowe przesunęły się 
w południowo - zachodnim kierun­
ku, zostanie wstrzym ana również 
komunikacja między Dover a Ca­
lais.

W  większej części E uropy  na 
stąoiła odwilż.

W  Moskwie zanotowano dziś 
temp. —  1 stopnia, podobnie 
dzieje się w Niemczech, Austrii 
i Czechach. Natomiast w* r  
cji oanuje  w dalszymi v 
mróz.

że została otruta.
Sprawa przedstawia się nad 

wyraz tajemniczo. Przed k ilku  
tygockpiami W ilkinson zapadła 
na bronchit. Na własne żądanie 
została ona przewieziona do jed 
nego ze szpitali londyńskich. 
Przebieg choroby nie był specjał 
nie ciężkj i chora znajdowała 
się już w stanie rekonwalescen* { 
cji.

Nagle pewnej nocy W ilkinson  
zmarła. ,  i

W ezwani lekarze dokonali sek

LONDYN (API). —  Najwięk­
szą sensację dn ia  stanowi w 
Wielkiej Brytanii tajem nic^ 
śmierci jednaj kobiety w rzą­
dzie brytyjskim, m inistra  oświa 
ty W ilkinson.

Społeczeństwo brytyjskie po­
dzieliło się na trzy obozy:

Jedni uważają, że W ilkinson 
zmarła śmiercią naturalną.

Inni twierdzą, że zmarła w 
skutek zaniedbania służby szpr- 
talnej.

Inni wreszcie są przekonani,

Czy ruszy odbudowa Wrocławia?
Dopokl nie ureguluje się szeregu norm prawnych i kwestii 
własności, dopóty nie można liczyć na inicjatywę prywatną.

Dotychczas byliśmy sugerowani, że Wrocław jest trakto­
wany na równi ze stolicą i w kolejności planu odbudowy 
stoi na jednym ż pierwszych miejsc.

Być może, że obawy nasze są przedwczesne, nie mniej 
już dziś dajemy ;m wyraz, ponieważ zagadnienie odbudowy 
naszego miasta jest dla przeszło dwustutysięcznej rzeszy 
osiadłych już tutaj Polaków zagadnieniem zasadniczym. Że 
obawy nasze mają pewne uzasadnienie, może świadczyć 
choćby fakt, iż w związku z mającą się odbyć w lipcu wy­
stawą, na odbudowę hal powystawowych i hali stulecia me 
przewidziano narazie żadnych specjalnych kredytów: roboty 
te mają być przeprowadzone w ramach kredytów prelimino­
wanych. Oznaczałoby to uszczuplenie kredytów na odbudo­
wę miasta co najmniej 25 mil. zł., bo tyle mniej więcej wy­
niesie koszt odbudowy obiektów wystawowych.

W ubiegłym roku otrzymaliśmy mniej więcej sumę 
równi, sumie awizowanej nam obecnie. Zdajemy sobie do­
brze sprawę z tego, że suma ta jest zupełnie nie wystarcza­
jąca i jeśli będziemy zmuszeni na niej poprzestać, to nie mo­
żemy oczekiwać żadnych zasadniczych zmian dzisiejszego sta 
nu rzeczy. W dalszym ciągu cenne obiekty będą ulegać nisz­
czącym wpływom czasu i atmosfery, wobec zaniedbania re­
montu mieszkań sprawy mieszkaniowe ulegną przy dalszym 
napływie ludności znacznemu pogorszeniu, zaś ogólna sytu­
acja mieszkańców, która już dziś jest nie do pozazdroszcze­
nia, bynajmniej się nie poprawi.

Dlatego też nie wątpimy, że czynniki decydujące, któ­
rym stan i bolączki naszego miasta są dobrze znane, wezmą 
pod rozwagę nasze postulaty i poprą je odpowiednio. Rów­
nież Miejska Kada Narodowa powinna w tej srawie zająć od­
powiednie stanowisko i stanąć w obronie tych postulatów. 
Z jednego faktu już dziś musimy sobie zdać sprawę — sami 

- nie zrobimy nic na odcinku odbudowy, ponieważ nie mamy 
na to żadnych możliwości finansowych. Jedynie R ąd może 
nam pomóc i apelujemy, aby jak najszybciej przyszedł nam 
z tą pomocą. Wierzymy, że ta pomec nas nie zawiedzie.

TADEUSZ TUŁASIEWICZ

Weszliśmy w okres trzyletniego planu odbudowy. Z chwi 
lą  ustania mrozów odbudowa powinna ruszyć na wszystkich 
odcinkach. W swoim czasie podawaliśmy, że preliminowana 
na obecny rok suma wynosi globalnie 560 mil. zł., z czego na 
mieszkalnictwo wypada około 200.000.000, zaś reszta na od­
budowe budynków użyteczności publicznej. Tymczasem do­
wiadujemy się, że jak dotychczas, rozdzielnik Ministerstwa Od 
budowy przeznacza zaledwie 153.644.000 zł., w tym pewne 
pozycje są sztywne, t.j. preliminowane na cały rok. I tak np. 
na szkolnictwo powszechne przewidzianych jest tylko około 
13.009.000 zł., za którą to sumę w ramach budżetu odremon­
tować będzie można prawdopodobnie 8 szkół. Z dalszych po­
zycji preliminarza wynika, że pominięto takie działy, jak od­
budowa szpitalnictwa, urzędów i gmachów sądowych or iz 

- mieszkalnictwa prywatnego. Wszystkie inne działy u egiy 
w preliminarzu wydatnemu ograniczeniu, co w konsekwen­
cji musi pociągnąć za sobą ograniczenie projektowanych na 
rok obecny robót.

Dotychczas nie wiadomo, czy Ministerstwo Odbudowy 
nie przewiduje dla Wrocławia jakichś specjalnych kredy­
tów, .ecz już na podstawie awiz dla poszczególnych działów 
można przypuszczać, że raczej kredyty te albo wcale do nas 
nie rioirą albo w bardzo uszczuplonych ramach.

Nie chcemy być pesymistami, lecz zacytowane fakty, 
każą przypuszczać, że nasze szeroko zakrojone plany odbu­
dowy miasta mogą w tym roku ulec zachwianiu. Napełnia 
nas to głęboką troską tym bardziej, że inne zniszczone mia­
sta są w o wiele lepszej sytuacji, niżeli Wrocław. Zarówno 
Szczecin jak Gdańsk poza kredytami z Ministerstwa Odou- 
dowy dysponują również niemałymi sumami w ramach kre­
dytów7 na odbudowy wybrzeża. Warszawa ma cd dawna u- 
przywiiejowane stanowisko, ponadto czerpie znaczne sumy 
nadsyłane jej z komitetów Odbudowy Stolicy, działających 
w całym kraju. Poznań odbudowuje się szybko dzięki ini­
cjatywie prywatnej. Nasze miasto pozostawione jest samo 
sobie ; zdane wyłącznie na pomoc rządową.

Dotychczas nie powstał ani jeden komitet przyjścia z po­
mocą zniszczonemu Wrocławiowi, zaś o inicjatywie prywat­
ne; w dzisiejszym stanie rzeczy w ogóle nie można mówić.



Wieli m  na weerzed 200 <
aresztowań

Oficerowie i urzędnicy chcieli obalić rzqd

Sprawa Austrii
przedłożona będzie

Konferencji moskiewskiej
W  najbliższy w torek przew i­

duje się zakończenie działalno­
ści konferencji londyńskiej.

Zastępcy m inistrów  nie doszli 
do porozum ienia w k ilku  zasad 
niczych spraw ach m iędzy inny­
mi w spraw ie granic Austrii.

Chodź] m ianow icie o preten- 
je Jugosław ii do pcłudn . K aryn 

iii, k tó re  popiera Związek Ra­
dziecki przeciw ko zdaniu  innych  
m ocarstw . >

Podobnie nie doszło do p o ro ­
zum ienia w spraw ie dopusz­
czenia do ob rad  nad spraw ą 
Niemiec m niejszych państw , 
sprzeciw ia się tem u Związek 
Radziecki wbrew opinii Anglii i 
USA. Spraw y nierozstrzygnięte 
zostaną przed! one n a  konfe­
rencji w Moskwie.

LONDYN (obsł. wŁ) W najbliższą 
środę odbędzie się w Londynie 
zjazd międzynarodowej organizacji 
popierania ONZ. Prezesem na tym 
zjeździe będzie Masaryk. W czasie 
zjazdu będzie przemawiał Eden.

LONDYN (obsł. wł.). —  Za­
stępcy min. spr. zagr. powzięli 
decyzję przedłożenia spraw y Au 
strii oraz austriack ich  sił zbrój 
nych na K onferencji moskiew­
skiej.

BUDAPESZT (obsł. wł.). —  O pinia publiczna W ęgier żywo kom entuje spraw ę spisku 
przeciw ko rządow i węgierskie-m u.

W  zw iązku ze spiskiem  dokonano aresztow ania przeszło 200 osób. Są to przew ażnie da­
w ni urzędnicy i oficerowie obecnie należą7'-’ do p artii drobnych posiad :zy. Bela Kavaćs 
przyw ódca tego stronn ictw a zw ió d ł się o rozpatrzenie te j spraw y do sąd u  sejm owego, k tó ry  
nie dop-frzy ł się w postępow aniu  leadera żadnej winy.

Spisek m iał na celu usunięcie obecnego rządu po ustąp  eniu w oj *- radzieckich % te ry ­
to riu m  W ęgier. Szczególnie zaniepokojeni tą  spra wą są kom uniści i socjaliści.

W 29 rocznicę utworzenia Armii Czerwone!

Rozkaz dzietny Generalissirnssa Stalina
szeco rozw oju narodow ej gospo kreślą, że po ukończeniu w ojny osiągnięć zarów no na polu mili 
dark i" . Arm ia Radziecka jest zobowią- tam ym , jak  w dziedzinie poli-

W  dalszym  ciągu rozkaz pod zana do zapew nienia dalszych tycznega w ychowania.

młodzieży niemieckiej, która będzie 
odpowiedzialna za przyszłe losy 
swego kraju.

Wielu z nich publikuje pesymi­
styczne obserwacje z życia młodzie­
ży niemieckiej zdemora'izowanej 
„ideologią" hitlerowską i wojną.

Wyspy D ł d e k a n e z u
dla Grecji

ATENY (obsł. wł.). — W  dniu 
25 m arca szereg wysp Dodekanezu 
zostanie przyłączony do Grecji.

Gbradg Prezgdium

Tm . ii. yiiplois Dsttiiuffl
WARSZAWA (obsł. wł.) W dniu

i wczorajszym rozpoczęły się w War- 
| szawie obrady prezydium międzyna 
j rodowego związku b. więźniów, któ- 
, rzy walczyli z faszyzmem. W obra- 
| dach wzięli udział przedstawiciele 
I licznych państw, między innymi 
Związku Sowieckiego i Czechosłowa 

j cji. Przewodniczył prezes rady mi- 
' nistrów Cyrankiewicz.

Pik Rzepecki
iricedyrektorem  Wojsk. 

Instgtutu Naukowego
WARSZAWA. Ja k  donosi ,,Ex- 

press Wieczorny" płk. Rzepecki zo­
s ta ł mianowany wicedyrektorem 
Wojskowego In sty tu tu  Naukowego.

S z i ś
»ostatnie słoiro« -
Fischera i Iow.

WARSZAWA (obsł. wł.) Proces 
przeciwko niemieckim zbrodniarzom 
wojennym odbywający się w War­
szawie ma się już ku końcowi. Obro­
na zakończyła swoje przemówienia. 
W dniu dzisiejszym oskarżeni wypo 
wiedzą swoje ostatnie słowo.

u  a r s z t a  w s k a e
W IN .

— A  jednak ten pułkow nik Rze­
pecki jest konsekwentny.

— JaktoT
— A ic czytałaś. Został dyrekto­

rem W IN  — Wojskowego Instg tu -  
tu  Naukowego. .

skiego aby do czerwca 194& ro ­
ku przekazać władzę H indusom  
Liga M uzułm ańska obraduje nad 
sy tuacją . Liga przewiduje, że po 
w ycofaniu wojsk brytyjskich  z 
Indii trzeba będzie się zająć: 
przede wszystkim  zn iesien iem ; 
księstw  oraz zniesieniem obszar 
n ictw a.

W  dniu  w czorajszym  P an d it 
Nehru, przew odniczący kongre­
su indyjskiego zwrócił się z a - ! 
pelem  do społeczeństwa. W  ape 
lu tym naw ołuje do w spółpracy j 
H indusów  i M uzułmanów.

Obrady Ligi Muzułmańskiej
LONDYN (obsł. wł.) —  W  

zw iązku z decyzją rządu  bry ty j

maszynowych i ponad 5.000 sztuk 
i broni białej

BERLIN (API) Prasa światowa za 
mieszczą obszerne korespondencje z 
Berlina o sytuacji ekonomicznej o 
stanie psychicznym Niemców i o 
ich planach itd.

Specjalną uwagę poświęcają oni

BERLIN (PAP) W związku z 10- 
dniowym terminem amnestyjnym 
składania broni Niemcy w strefie 
amerykańskiej wydali w czasie od 1 
do 10 lutego br. 30 karabinów ma­
szynowych, 520 granatów, 1.500 ka­
rabinów, 1.800 rewolwerów, 3 czoł­
gi, 22 działa, 30 ciężkich karabinów

Niem cy oddaja bron

który  przypom niał bezcenny wkład  
A rm ii Radzieckiej w naszą sprawę 
narodową, oraz podkreślił, że żad- 

! na siła nie zerwie sojuszu pomię- 
jdzy naszymi narodami, 
i Część oficja.ną zakończyło ode­
granie hymnu.

min. Świątkowski stwierdził, że

I sława Arm ii Radzieckiej zrodziła 
się w krwawej walce obu wojen 

i światowych. W spólnie przelana 
krew, związała nierozerwalnie na-j 
sze, narody. 

t Z  kolei zabrał głos tcicemin. Ob- ' 
rony Narodowej gen. Jaroszewicz,

Uroczystości w  W arszawie
W ARSZAW A (PA P.). — W  nie 

dzielę 23 b.m. odbyła się w Teatrze I 
Polskim w W arszaw ie uroczysta 
akademia z okazji 2!) rocznicy pow i 
stan ia  A rm ii Radzieckiej. Akade­
mia sta ła  się potężną m anifestacją 
przyjaźni narodów Polskiego i R a -( 
dzieekiego.

W przemówieniu inauguracyj­
nym m inis.er Świątkowski zabiera 
jąc głos w im ienia Towarzystwa 
Przyjaźni Polsko - Radzieckiej pod 
kreślił, że głównym celem Towarzy 
stwa jest m.in. zerwanie z  uprze­
dzeniami i tiawiązaaie do trady­
cji słowiańskiej. Pierwszym e ta ­
pem braterskiej współpracy ze 
Związkiem Radzieckim — to lik ­
widacja pozostałości faszyzm u i 
zbudowania ustroju demokracji 
ludowej, drugim etapem — wzajem  
na pomoc te budowie nowego poko­
ju  i przyjaźń, k tóra będzie słu­
żyć przykładem innym narodom.

Nawiązując do dawhych tradycji 
słowiańskich, m inister Świątkow­
ski wspomina Staszica, który wie­
rzył, że zrzeszenie narodów sło­
wiańskich jest warunkiem trw ałe­
go pokoju.

Mówiąc o dzisiejszej rocznicy

P r e z i f c f e n ^  H e r H e i
o granicach Odry i Nysy

PARYŻ (obsł. wŁ) Prezydent francuskiego zgromadzenia narodowe­
go Herriot przemawiał w  Lianie. Herriot zajął się w swym expose próbie 
mem niemieckim. Słowianie — powiedział prezydent zgr. narodowego — 
znaleźli doskonałe rozwiązanie problemu niemieckiego opierając swoją 
granicę na Odrze. Francja natomiast nie uregulowała tak pomyślnie 
swoich spraw.

Na sprawę Niemiec należy patrzeć trzeźwo i postarać się  o unika­
nie okłamywania samych siebie — zakońezyi Herriot. _

Skarb w sklepie jubilera warszawskiego

przekazany do dyspozycji władz 
śledczych.

Władze śledcze badając urządze­
nie sklepu jubilerskiego przy ulicy 
Marszałkowskiej zwróciły uwagę, że 
z lewej strony od wejścia do przy­
ległego pokoiku podłoga jest sztuko­
wana deseczkami długości 20 cm. 
Po oderwaniu desek zna eziono pod 
podłogą skrytkę, w której tkwiła 
spora paczka owinięta starannie w 
ceratę. _ :

W paczce znaleziono pokaźną ilość 
złoty cii monet 20 dolarowych i pięk 
ną kolekcję dużych brylantów po­
wyżej karata.

Według oceny znawców skarb zna 
leziony w skrytce pod podłogą przed 
stawia wartość 72 milionów złotych. 
Wobec udowodnienia faktu handlu 
walutami i złotymi monetami skarb 
znaleziony w skrytce pod podłogą u- j 
legnie konfiskacie i zostanie przeka­
zany da skarbu państwa.

ta i brylantów w sklepie jubilerskim 
przy ul. Marszałkowskiej Nr. 106 pro 
wadzonym przez 69-letniego Balta­
zara Ciszewskiego, beznogiego inwa 
lidę. Władze śledcze przeglądając u- 
rządzenie sklepu jubilerskiego doko 
nały sensacyjnego odkrycia.

Sklep jubilera Cieszewskiego przed 
niedawnylń czasem padł ofiarą na­
padu bandytów. Ponieważ uL Mar­
szałkowska w tym miejscu przedsta 

| wia bardzo ruchliwy punkt, bandyci 
! bojąc się wykrycia zdołali zrabo­
wać jedynie 6 kosztownych zegar­
ków wystawionych w witrynie skle 
pu jubilera.

' Milicja prowadząc dochodzenie 
śledcze w sprawie tego napadu 
wpadła jednocześnie na pierwsze 
ślady niedozwo.onego handlu walu­
tami w sklepie jubilera, gdzie znale- 

! ziono początkowo złote monety i ary 
j lanty wartości 5 milionów złotych.
I

Wobec okoliczności obciążających 
' Ciszewskiego, został on zatrzymany!

WARSZAWA (API) W związku z 
likwidacją centrali skupu walut zło-

Brylanty i złoto ukryte pod podłoga
chesona. M inister AIołotow prze­
s ła ł na ręce M arshalla notę,

W  nocie tej podkreśla się, że ? 
odpowiedź M arshalla, dotycząca ! 
nieprzyjaznego w ystąpienia Aclie- 
sona pod adresem Związku R a­
dzieckiego, nie jest przekonywują­
ca, a Rząd Radziecki podtrzymuje 
swoje stanowisko, wyrażone w 
pierwszej nocie m inistra Mołotowa. 
przekazanej llf lutego b.r.

posługując się jedynie hamulcem 
ręcznym.

Wykolejony wóz motorowy ude- 
; rzył w słup żelazobetonowy i u- 
[ legł uszkodzeniu.

Jeden z pasażerów przepełnione- 
, gó tram w aju Jerzy Weber, buchał. 

:er, w chwili katastrofy  wyskoczył 
z wozu i uległ silnym potłucze- 

| niom, tak iż w dwie godziny po 
1 przewiezieniu do szpitala zmarł, 
j Czterech pasażerów odniosło 
mniejsze obrażenia.

Przerw a w ruchu tramwajowym 
trw a ła  24 godzin.
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JE L E N IA  GÓRA (W IL.). — 
N agła odwilż sta ła  się przyczyną 
groźnej ka. astrofy tramwajowej 
w Jeleniej Górze.

Mianowicie wóz tramwajowy, kie 
tow any przez motorniczego Ja n a  
Sobczaka, a idący z Dworca do j 
Cieplic, wyskoczył z szyn na skrę-1 
cie z P lacu  Prezydenta B ieruta w | 
Ulicę M arszałka S talina.

J a k  się okazało na skutek odwil- 
ty , hamulec elektryczny przestał ' 
działać i motorniczy nie m ó g ł! 
powstrzymać pędzącego wozu,

Ocfu/iiż - poiwoilem

g/eźiisj fcutasiraf? tramwajowa]

Odpowedz Minstra HaSolowa
na notę gen. Marshalla ^
MOSKWA (PA P.). — W odpo­

wiedzi na notę amerykańskiego se­
k re ta rza  stanu  M arhalla, k tóra 
tłumaczyła znane wystąpienie A-

MOSKWA (PAP,. —  Z oka­
zji 29 rocznicy pow stania Armii 
Czerwonej, p rzypadającej 23 łu 
tego br. G eneralissim us Stalin 
w ydał rozkaz dzienny, k tóry  gło 
si m. in. „U tw orzona przez Le­
n in a  Armia Czerwona przeszła 
sław ną drogę.

Cała jej h isto ria  stanowi przy 
k ład  bohaterstw a, w iernej służ­
by  ojczyźnie i spełnienia obo­
wiązków, co znalazło szczegól­
n y  wyraz we w spaniałych zwy- ( 
cięstw ach, osiągniętych przez 
Arm ię Czerwoną w ostatn iej 
w ojnie.

O jczyzna nigdy nie zapom ni 
bohatersk ich  czynów swojej a r 
m ii. 29 rocznica istnienia Armii 
Czerwonej przypada w m om en­
cie, gdy cały naród zajęty jest 
in tensyw ną p racą zm ierzającą 
do usunięcia konsekw encji wo­
jennych  oraz przyw rócenia dal-



ROK I Tyae^nittw# dodatek „SŁO W A  P iL S K iE  J “

KS Warta (Poznań) — IKS (Wrocław) 15:l
u  s

Szwecja — «  <g
O ze c h o slsw a e ja  & * * *

Czeski sprawozdawca radiowy,
podając reportaż z tego meczu, 
był bliski płaczu... Wynik poszczegól­
nych tercji są następujące: (1:0, 1:0, 
0:1). Czechom udało się zdobyć jedyną 
bramkę w ostatniej minucie trzeciej 
tP t^i. w tóozsjwie szwedzkiej wyrót- 
nił się doskonały *bramkarz Johan- 
sen. (TW)

jacy w iuik  i i* rozstrzygnięty za­
krawa na kwil y. W aluga w ygrał 
przy najmu la przewagą 0 pkt.

W fliuize pi • s**fdniej Jareck i 
iiv .) spotkał się z Talarów  ikim 
)I  i. W l-sr.yni sMreiu Talar.'W* 
ski czuja respekt przed lew ą J a ­
reckiego. W 2 gmi i 3 ctm star* 
ciu oswaja się a nawet dobrze się 
„o-tgrjza" ba z bije trochę nie czy­
sto. za er. otrzymuje 2 ostrzeżenia, 
Zwycięża na pki. Jarecki.

W  wadze średniej Horboń (I) 
nie rozstrzyga 1-szego starcia z 
Sobczakiem. W 2-gim starc ia  sę 
dzia parzerywa walkę z powodu 
kontuzji wrocławianina. Choć wal 
ka była wyraźnie nierozstrzygnię­
ta  i tym razem fartuna  uśmiech­
nęła się do W arty. Sędziowie przy 
znali zwycięstwo na pkt, Sobcza­
kowi.

W  wadze półciężkiej Szymurę 
(W) „wystawiona do w iatru", wy­
gra wa w.o. z powodu braku  prze­
ciwnika.

W  wadze ciężkiej Ciećwierz sto­
czył bardzo interesującą walkę z 
Klimeckim (W .). W  1-szym s ta r ­
ciu Ciećwierz idzie dwukrotnie ua 
deski, do S. W 2-gim starciu  Kii* 
niecki nadziewa się na preć 
kontrę, ląduje na deskach 
wyraźnie zamroczony. W 
starciu  Ciećwierz po lewytr 
stym idzie na deski i dr 
wyliczyć. Zwycięża przez k. .
3-eim starc iu  Klimecki.

Sędziowali bardzo źle: na r-mgu 
K ubiak z Łodzi, na punkty Lewic­
ki 7. W arszawy, Now 
Bydgoszczy i Kapea

W numerze ju trzejs 
interesujące migawki 
naszych bokserów do l  |  | 
onracowaniu red. Jerzego «. ,c-
kiego. J .J .

ga „solistów*4 w tym zespole nie 
pozwala na  zadokumentowanie 
tej przewagi. - j

i Najciekawsza była ostatecznie 3 
tercja, kiedy „Odra" wytężyła ( 
wszystkie siły, aby uzyskać wyrów ; 
nanie. IK S  na 'om iast walczy co­
raz bardziej zacięcie i ambitnie 
dopingowany przez zgromadzonych j 
sympatyków. W drużynie IKS-u 
dobrze bronił tego dnia bram karz 
Dąbrowski, w yłapniąc na kij licz- ; 
ne strzały  napastników „Odry". I

ciwnika gubi się w zbyt zawiłych 
kombinacjach. D rużyna opolska 
gra nadzwyczaj „fair**. W ybitnie j

wyróżnia się w iyin zespole napast 
nik Żołędziowski.

IK S  posiada zdecydowanie lep- j 
szy napad, lecz brak  zgrania I pla

(tw .). Rozpoczęty późną jesienią i 
IKS-u z opolską „O drą" przyniosło ] 
nieznaczne zwycięstwo, gospoda- j 
rzom. D rużna IK S-u w ystąpiła w 

| osłabionym składzie bez Rakowskie 
go. G ra obu drużyn w pierwszych 
dwóch tercjach naogół wyrównana, 
jedynie w pierwszej IK S  posiada 
m inim alną przewagę, uzyskując w 
piątej m inucie prowadzenie ze 
strza łu  napastn ika Figę I.

Odra jest drużyną bardziej wy­
rów naną i zgraną, najsilniejszą 
jej lin ią  jest obrona, której główną j 
zasługą jest nikłe zwycięstwo 
IK S-u. Zawodzi natom iast a tak  
„Odry", k tó rr  mimo licznych uda- j 
łych wypadów pod -bramkę prze-

IKS Wrocław — Odra Opole 1:0
IKS zrewanżował sie

wa prowadzące punkty. W  3-eim 
starciu  Sęk ma m inim alną przewa- 
gę. W ygrywa na pkt. Sęk. Sądzi­
my, że wyniki remisowy byłby bliż 
szy prawdy.

Nasz kogut Al i szczuk przez 2
rundy konrrnje Wojnowskiego i b i­
je celnie lewą w doskoku. W 3-im 
starc iu  otrzymuje ostrzeżenie za u- 
derzenie głową, co decyduje o zwy­
cięstwie Poznaniaka. W  boksie 
dzieją się ifż czasami rzeczy nie­
wiarygodne.

W aiugu, który w wadze lekk ej 
m :ał za przeciwnika K ubiaka, 
trzym ał inicjatywę przez cały czis 
spotkania w swoim ręku i tylko 
gong n r;.'o  wat W arciarza prs-si 
k o. W er łyki sędziowski, ogłasza-

wanym I. KS-akiem. Nie przeszko­
dziło mu tó jednak w drugim s ta r  
ciu zamroczyć Klimeckiego, który 
też znalazł się na deskach.

Przystępujem y do wyników tech­
nicznych :

j W  wadze muszej M alak (W) wy 
I grywa na pkt z Kurowskim (I). 
K urow ski przez całą walkę dobrze 
się broni i jego częste kontry nie 
m ija ją  się z celem, M alak, fin i­
szując w trzecim starciu, zapewnia 
sobie zwycięstwo.

W  wadze koguciej Sęk w 1-szym 
starciu  narzuca ostre tempo, lecz 
Symonowiez przytomnie kontruje.

| W 2-gim starc iu  wrocławianin tra- 
1 fia  k ilkakrotnie praw ą i  zdoby-

skanćal. Nie uderzył K ubiaka 
„bykiem", m iał nad  nim  przygnia­
ta jącą  przewagę i tylko zremiso­
wał. W alka ta  obfitowała w istne 
cuda. Pierwszym  było to, że K u­
biak  nie został wyliczony, drugim  

j —że W alnga aż zremisował! 
i Talarow ski sp isał się bardzo do­
brze. W alkę z Jareckim  przegrał 
nieznacznie i W arciarz  niejedno­
krotnie poczuł siłę jego ciosu.

Horboń  i tym razem m iał pe­
cha. I  to  podwójnego. Bo po 
pierwsze, przy wyrównane walce 
z Sobczakiem, ulega w drugim , 

| s ta rc iu  kontuzji, a po drugie sę- 
[ dziowie przyznali zwycięstwo po­
znaniakowi.

Ciećwierz był jedynym znokauto-

Weiiuga zdohywcq honorowego punktu
(Gd specjalnego irgslannika »SIcu;a Polskiego«)

W szystkiego się można było spo­
dziewać, ale nigdy tego, aby nasi 
bokserzy przegrali w Poznaniu w 
stosunku 15:1. Zdumienie nasze bę­
dzie tym  większe, iż nier tak  daw­
no, tylko tydzień temu, niepokona­
ny dotychczas Grochów wyjechał z 
W rocław ia z pierwszą od czasów 
wojny porażką. Kierownictwo W ar 
ty  zdawało sobie spraw ę, że z 
IK S  em nie pójdzie łatw o i  że 
zwycięstwo, nie będzie łatw e, ani 
zbyt wysokie. Chyba, że zajdą ja- j 
kieś nieprzewidziane okoliczności, 
k tóre ostatecznie przechylą szalę 
na stronę Poznania. I  rzeczywi­
ście. Okoliczności takie zaszły i  
było ich kilka.

Po pierwsze, drużyna wrocław ­
ska wyjechała do Poznania bez 
K urandy, który n'ewiadonio dla- j 
czego nie uzyskał zwolnienia z p rą - 1  
cy na jeden dzień. W ten sposób ! 
pożegnaliśmy się z jednym, albo z 
dwoma cennymi punktam i. Po d ru ­
gie sędziowie sprzysięgli się prze­
ciw nam. Każdy ich werdykt wy­
raźnie krzywdził W rocław ian. 
Dość powiedzieć, że sędzia ringowy

W ahtga  — zdobywca, 
honorowego punktu  w Poznaniu.

K ubiak udzielił licznych napo­
mnień naszym bokserom zupełnie 
bezpodstawnie, czym niejednokrot­
nie zadecydowało przyznanie zwy­
cięstw a W arelarzom . Sędziowie zaś 
punktow i przyznali zwycięstwo 
W ojnowskienui po jednym  ciosie 
głową, danym przez Miszczaka, 
pomimo tego, że w rocław ianin m iał 
w yraźną przewagę. W alnga zasłu 
żył w ich oczach tylko na re m is ,' 
pomimo tego, że K ubiaka tylko 
gong u ra tow ał przed k.o. i t. d. 
Trochę obiektywizmu sędziów — i 
W arta  w ygrałaby spotkanie w ta  
k im  samym stosunku, co i we 
W rocław iu 10:6.

Ale przypatrzm y się naszym bo­
kserom.
- K urow ski sp raw ił nam  m iłą nie­
spodziankę, stoczywszy ładną, a 
naw et w yrów naną walkę z M ala­
kiem.

Sym onowiez został bezwzględnie 
pokrzywdzony werdyktem sędziow­
skim, przyznającym  zwycięstwo 
Sękowi. Symonowiez drugie starcie 
rozstrzyga wysoko na swoją ko­
rzyść i zasłużył raczej na remis, 
niż na porażkę.

M iszczak  przegrał na punkty z 
W ojnarow sk!m, gdyż w trzecim 
sta rc iu  zadał mu jeden cios gło­
wą. I  w tym wypadku zachodzi 
jak ieś grube nieporozumienie, gdyż 
n ik t jeszcze nie przegrał walki, ma 
jąc  wysoką przewagę punktową na 
skutek otrzym ania jednego upom­
nienia.

Z W alugą, to  już zakraw a na

2 grupie między ŁKS (Łódź) i Bato­
ry (Chorzów) osiągnięto wynik nie­
rozstrzygnięty 8:8. Olejnik i Bacar- 
nik wygrali swoje walki na punkty.

Milicyjny—Wisła
11:3

GDYNIA (tel. wł.) Milicyjny KS 
(Gdynia) pokonał bezapelacyjnie 
krakowską Wisłę w stosunku 13:3.

Tabega 
m istrzo stw  Fa ls k i

(WZ) Po niedzielnych spotkaniach 
tabela mistrzostw Polski nie n i e ­
istotnym zmianom. W gru; 
szej Grochów (Warszawa) 
nadal pozycje leadera. Z 
spadli na trzecią pozycję a 
sce zajął M ilicyjrv 

j  bez zmian. Bat' 
ją  szanse wyró

1-sza grupa.
1) Grochów
2) Milicyjny
3) Zjednoczeni 6
4) Warta 6
5) Wisła 8
6) IKS 8
2-ga grupa
1) ŁKS « 8 11
2) Batory 6 11
3) HCP 6 8
4) CKS 8 4 42:54
5) Lublinianka 7 4 41:71
8) OM TUB 7 0 .?9:S3
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Mistrzostwa Poiski w boksie
Grochów -  Zje d n a c ie !!]

11:5
WARSZAWA (tel. wł.) W dniu 

wczorajszym Grochów (Warszawa) 
pokonał Zjednoczonych (Bydgoszcz) w

Kolczyński 
nadal zdobywa punkty  walkowerem

stosunku 11:3. Sobkowiak (Grochów) 
wygrał na punkty z Borowiczem 
(Zjednoczeni). Kolczyński i tym ra­
zem zdobył punkty walkowerem tak 
samo jak i Leczkowski.

ŁKS—Batory 8 : 8
KATOWICE (tel. wł.) W decydują­

cym spotkaniu o pierwsze miejsce w

Zawód dzień A liści niektóre pism a z  agencjij 
n ikarsk i zwij• nie skorzystały i sprawozdaniej 
k ii przeróżni ubrały w piękne komentarze, wy- 
złośliwcy po- wiady, z  których jak  na dłoni icy-'. 
równywać z nika, ze to me IK S  pokonał Ci o-J 
pew nym  bar- chów, lecz P K P , której pociągi, 
dzo brzydkim  grzęzły w śniegu, narażając war- 

zajęciem , jakim  trudnią  się fryteol sza wian na późne przybycie i gryp  
ne dziewczęta przed czym m y się gor
liw ie bronimy. A le  broni się o- j T q ocztJwUcie W arszaw ie bardzo 
gół, a wiadomo, ze to w ielkim  sta- . p0fi 0ia ło  i usprawiedliwiło  
dzie znaleźć się musi jakaś p a rszy  ^  oczaeh porażke je j jawory- 
wa o w c a ,  postępująca tak w łaśnie ^ l e  to co ładne dla st-olicy;
ze inaczej tego okieslic m c m o.na. Niekoniecznie piękne być musi i 

B y ł przed tygodniem mecz I K S  ,ua W rocławia, dlatego u nas tego 
Grochów. Różnie przez różnych ro(j - aj u sprawozdania wywołały 
był on opisywany i w przeróżne oddźwięk zgoła inny, niż zadowolę- 
zaopatrzony komentarze. Prasa 
zamiejscowa podawała naogół zgod ,
nie suche w yniki, przy  walce Misz- Oddźwięk, w którym  usłyszeć 
czuka z  Sobkowiakiem pisząc, iż  można tony kramarczenia jednym  
wrocławianin został poirzywdzo- artykułem  po różnych cenach, tc 
ny. P o d a ł a  agencja, która zgodnie różnych miejscach. A  to ju ż  na- 
z isto tnym  stanem rzeczy i objek- żywa się tak, jak powiedziano tcy- 
tyw nie puściła w św ia t wiadomość f zej. J A K IC K I.
o meczu.

czy i polska drużyna weźmie udział 
w tych rozgrywkach. Dobrze by jed­
nak było, gdyby PZI-IL zdecydował 
się na zgłoszenie Polaków, gdyż każ 
de spotkanie na arenie międzynaro­
dowej przynosi naszym hokeistom 
wiele korzyści.

(WZ) Z Paryża donoszą, że w 
dniach od 28 lutego do 2 marca ro­
zegrany zostanie w  tym mieście tu r­
niej hokejowy z udziałem drużyn 
Czechosłowacji, Szwecji, USA i 
Francji, który będzie niejako cią­
giem dalszym mistrzostw świata ro­
zgrywanych w Pradze. Nie wiemy,

CIĄG DALSZY w PARYŻU

> 4 7 Ę  J 3 k i  M  i  1 1 W 4



nasz hymn państwowy (Polns, 
j Chmielewski) oraz jeden raz w 
Dublinie (Kolczyński), 

i K rzyw dą byłoby tu  pominięcie 
Roger Verey'a akademickiego mi­
strza św iata w w ioślarstw ie, Orle- 
wicza, Gąssowskiego i wielu, wie 
lu  innych, na wymienienie których 
za szczupłe są ram y tego artykułu.

; W ojna ru jnu jąc  całe nasze pań­
s tw o , zburzyła i potężny gmach 
. sportu polskiego. Wielu z naszych 
| przedwojennych asów odeszło od 
nas na zawsze padłszy w walce z 

| Niemcami, wielu nie powróciło do 
I sportu, straciw szy zdrowie w obo- 
j zach koncentracyjnych okupanta, 
a wielu przebywa jeszcze za g ran i­
cami kraju . Musimy hodować sport 
polski od podstaw, by odzyskać 
znów taką pozycję, jak ą  mieliśmy' 

' przed wojną. J .  JA N .

biało . am arantow y wzniósł się na 
maszt w 1936 roku w Berlinie, kie- ■ 
dy W alasiewiezówna zdobywała 
tytuły olimpijskie. Prócz niej w i- ; 
eemistrzośtwo zdobyła Jadw iga 
Wajsowi]a, która- tylko o centy- 
m e.r przegrała w dysku do Niemki 
Mayersmeier: Również zwycięzcą o- 
lirnpijskini był największy sporto­
wiec Polski ś.p. Janusz Kusoeiń- < 
ski. i

j S tanisław  M arusarz zdobył wice- 
1 mistrzostwo św iata w konkursie j 
i skoków ulegając nieznacznie Bir- • 
gar Rundowi. Nazwisko Marusa- j 
rza jest zresztą w Norwegii popu - 1  
larne, tak  iak Kusocińskiego w i 
F in landii. '

A m atorska drużyna bokserska 
Polski dwukrotnie zdobyła ty tu ł 
m istrza Europy, a indywidualnie 
•dwa razy w .Mediolanie odgryw ano'

1 Baksik, S tanisław a W alasiewi- 
czówna, S tanisław  K resal i t.p.

Powróćmy do wagi średniej. Od 
roku 1907 do* 1910 mistrzem św iata 
w tej kategorii był S tanisław  Kre- 
cal lub  je ś li 'k to  woli Stanley- 
Ketshell — jedna z najw spanial­
szych postaci na ringu, jakie oglą­
dała Ameryka. W późniejszych 
już nieco latach ty tu ł m istrza świa 
ta w tej wadze zdobył też Polak na 
zwisklem Teddy Jarosz, który ż ko 
lei oddał swój ty tu ł, w ręce 
H enryka Pyłkowskiego. Po nim 
na tronie mistrzowskim zasiadł do 
dziś nie strącony Antoni Za­
leski (Tony Żale).

Z mniej znanych bokserów w tej 
wadze, którzy również niemniej 
przyczynili się do propagandy poi 
skiego pięśeiarstw a w świecie, wy­
mienić należy Edw arda Rana. 
Ran, odbywający swego czasu słyn­
ne tournee po Ameryce nie wycho­
dził nigdy inaczej na ring, jak  ty l­
ko w szlafroku, ua którym wyhaf­
towany był wielki biały orzeł.

Z innych bokserów Polaków po­
chodzenia amerykańskiego trudno 
tu  zapomnieć o Jan ie  Leskim (Joli 
ny Buff), który był mistrzem św ia­
ta w wadze koguciej. Ostatnio ze 
szpalt sportowych pism całego 
św iata nie schodzą nazwiska Joe 
Baksi i Stefana Olka.. Pierwszy 
urodzony w Ameryce, Józef Bak­
sik od kilku już la t znajduje się w i 
dziesiątce najlepszych ciężkich w 
świecie i jest obok Wocdcoęka i Ma 
uriello, najpoważniejszym kandy- ( 
dateai na zdetronizowanie Joe Lo - 1  
u isa. Do największych sukcesów 
tego boksera należały zwycięstwa 
nad słynny Lon Xovą, Billy Kno- 
xem i w 1914 roku nad Tauii Ma 
uriello. Przed niecałym miesiącem 
Joe Baksi zmasakrował M illsa, jed 
nego z kandydatów do mistrzow­
skiego tronu.

Mniejszymi nieco sukcesami 
pochwalić się może jeszcze jeden 
Polak Johny Tlyhn, który w łaści­
wie nazywa się J a n  Kowalczyk. 
Tylko w. 1944 roku Kowalczyk znaj 
dował się na liście dziesięciu n a j­
lepszych, raz jako Nr 9 i raz ja ­
ko N r 5 Johny Tlyhn pokonał 
między innymi Billy Knoxa, Gerry 
M arvay‘a — słynnego murzyna, na 
zywanego popularnie „K. O. Ar- 
tist" , J im a  Bivusa i wielu in ­
nych.

Prócz bokserów sukcesy ną świa 
towyeh arenach zdobywali ,i inni 
sportowcy. Dwukrotnie sztandar

Oramy z Węgrami?
K.O. Naczelny sekretarz Węgier­

skiego Związku Piłki Nożnej w wy­
wiadzie udzielonym przedstawicie­
lom prasy budapeszteńskiej wyraził 
pragnienie rozegrania w jesieni br. 
spoikania międzynarodowego z re­
prezentacją Polski. PZPN prawdopo 

! dobnie ustosunkuje się pozytywnie 
do propozycji Węgrów. |

Bartkowem (Burza), który poddał 
się.

BANASIK MA KONKURENTA
W wadze półśredniej na ringu uj­

rzeliśmy Domańskiego (Odra) i ‘zy- 
czakowskiego (IKS). Wiemy wszy­
scy dobrze, że najwytrzymalszym bo 

' kserem Wrocławia jest Banasik z 
Burzy. Znalazł on jednak groźnego 
konkurenta w osobie Łyczakowskie­
go, który przez pełne dwie rundy był 
dosłownie demolowany przez dobrze 
usposobionego Domańskiego. Domań 
ski walczy bardzo spokojnie, przy­
tomnie kontruje lecz nie potrafi wy 
kończyć serii. Walkę wygrywa przez 
ko w drugim starciu Domański.

2 ROZMAWIAJĄCE PARY
W wadze średniej Olejniczak 

(Odra) prowadząc ożywioną konwer­
sację ze swoim kplegą klubowym O- 
lechowskim, pokonał go ostatecznie 
na punkty.

Z tą samą historią mieliśmy do 
czynienia w  wadze półciężkiej, gdzie 
Lepczyński (Odra), wyraźnie oszczą 
dzający pomimo napomnień sędzie­
go ringowego swojego kolegę Czar­
neckiego, zakończył walkę jako zwy 
cięzca różnicą jednego punktu.

Sędziowali: na ringu Lewandow­
ski, na punkty mjr. Kamizela.

Odra - Wrocław
nie tueszła jeszcze

do A klasy
■(WZ) Jak się dowiadujemy. Odra —

' Nowa Sól wniosła do DOZB prośbę o 
przełożenie terminu spotkania ź Odrą- 

: Wrocław. Prośbę swoją Nowa Sól mo­
tywuje tym, że zbyt późno została za­
wiadomiona przez kolejarzy wrocław­
skich o terminie meczu i nie mogła 

! przygotować się do wyjazdu. Prosu* 
Odry - Nowa Sól będzie rozpatrywana 
na najbliższym zebraniu DOZB.

Algier — wyliczać począł przeska­
kując w myśli dziesiątki tysięcy ki 
lometrów.

— Nie spodziewał się pan mego 
przyjazdu właśnie dzisiaj, co? zapy­
tał nagie zmieniając temat.

— O, nie wprost przeciwnie ocze­
kiwaliśmy wszyscy, tylko nie przy­
puszczaliśmy, że przyjdzie pan pie­
chotą. Amerykanie są zazwyczaj wy 
gedni.

— To prawda, ja  jednak jestem 
człowiekiem innego nieco pokroju. 
Do stanowiska, jakie dziś zajmuję 
doszedłem, widzi pan, pracą dość 
ciężką i poprzez najrozmaitsze ko­
leje życia. Byłem trampem przemie­
rzającym latami kulę ziemską, by­
łem chłopcem okrętowym, byłem 
bokserem i to nawet dobrym bokse­
rem, i na tym sporcie nawiasem mó 
wiąc dorobiłem się dość znacznego 
majątku, z którego po części zbudo­
wałem fundament pod dzisiejsze 
nasze zakłady. Ale może obejrzymy 
naprzód fabrykę, nie byłem tu jesz­
cze za czasów pańskiego „panowa­
nia".

(Dalszy ciąg nastąpi)

aogodęie uśmiechnięty, naczelny 
dyrektor i współwłaściciel słynnych ' 
zakładów samochodowych — mi­
ster Boomer. Amerykanin zjawił się 
dość niespodzianie (przybył piecho­
tą dla zdrowia) i stał teraz uśmięch- 

. nięty otoczony aureolą niebieskiego 
dymu.

— Good morningi — wyjąkał wre 
szcie Plutasiewicz.

W odpowiedzi mr. Broorner raz jesz 
cze wypuścił kłąb dymu i jeszcze 
szerzej uśmiechnął się.

— Co do diabła, może powiedzia­
łem to źle — pomyślał z rozpaczą 
Plutasiewicz zupełnie już złamany,

[ gdy nagle...
! — Dziękuję, postoję. Wysiedziałem
się już dość długo podczas dwuty­
godniowej podróży — powiedział naj 
czystszą polszczyzną mr. Boomer.

— Sir, to jest pan dyrektor wspa­
niale mówi po polsku — rzekł ośmie 
lony już nieco Plutasiewicz. -

— A tak. Podróżowało się tro­
chę po świecie — odpowiedział zbij- i 
żając się i zajmując tym razem 
miejsce w wygodnym fotelu mr. Boo 
mer to też i zdołałem nauczyć s ę . 
trochę języków. Australia, Chiny, j

perłą, fryzura, w której włos pil­
nował włosa (co nie było znów tak 
trudne, zważywszy przeszło czwar­
ty krzyżyk zacnego dyrektora) — 
wszystko to złożyło się, że pan Piu 
tasiewicz przybrał wygląd wykwint 
nego i pełnego gracji lorda.

Sięgnął znów po leżący na stole 
samouczek, wbijał w m ózg. zaw le j 
zwroty angielskie, poczem wle­
piwszy oczy w pułap powtar/.al je 
uparcie i kuł kuł, jak za najlepszych 
czasów w freblówce.

Nagle telefon.
— O, psiakrew! Pewnie już iedzie, 

a ja jak na złość nie wiem jeszcze 
jak się mówi „może pan pozwoli na j 
herbatkę". j

Drżącą ręką podniósł słuchawkę. ’ 
Dzwoni żona. Czy ten amerykanin 
już przyjechał, jeżeli tak, to czy 

; jest przystojny i czy wobec tego 
ona może, niby przypadkowo zagład 
nąć do męża. Dyrektor Plutasiewicz 
cisnął słuchawkę jak ciska różnymi 
rzeczami człowiek w kiepskim bę­
dący humorze. W dodatku ktoś wła­
zi bez pukania. Dyrektor odwrócił 
się w stronę drzwi by zgromić in­
truza i nagle... oniemiał.

W drzwiach stał nie. kto. inny, alej

1 siedzibę w Stanach Zjednoczonych 
i posiadały jednak olbrzymie filie 
: rozrzucone po całym globie, jedna 
z nich była w Warszawie, tu właś 
nie, gdzie się w tej chwili dyr. Piu 
tasiewicz wraz z Czytelnikiem znaj­
duje.

Dzień dzisiejszy miał być dniem 
przełomowym w karierze zacnego 
dyrektora, właściciel. bowiem, mi­
ster Broomer zamierzał otworzyć dru 
gą jeszcze filię swych zakładów i o 
to trzeba było ubiegać się dzisiaj 
właśnie. W związku z tym cała fa ­
bryka przybrała odświętny wygląd, 
robotnicy otrzymali nowe kombine 
zony, maszyny lśniły jak lustra, a 
sam dyrektor Plutasiewicz przecho­
dził w  pedantyczności sam siebie, 
co było już poniekąd szczytem. No­
wy, według ostatniej mody skrojo- 
ly garnitur, kraw at spięty wielką

I.
jdzłc, czy nie przyjdzie? i 
giął głośno dyrektor Plu- j 

~"»śeił z ust potężne 
•mu. Nerwowym' 

leżącą opodal j 
ouczek „Polak 
onych", które­

j/rek to r uzupeł- 
wiadomośei angielskiego 
yr Plutasiewicz przerzu- 
artek, potem nagle wstał 
ąc się cygrem rozpoczął j 
ię  po wytwornie urzą- 

gebinecie. Zdenerwowanie 
lo poniekąd uzasadnione.

.. :ń dzisiejszy zapowiedział
swój.przyjazd do Warszawy naczel 
ny dyre kt.or zakładów samochodo­
wych. „Ggomer ■& Ang" z Nowego 
Jorku. Zakłady najnowszych samo­
chodów „Bumerang", miały sw ąr

* r»ter> POLSKIE. Nr. 3S Str. *

Magnat na deskach
i (Pom ieść sportowa)

JERZY JANICKI 1 )

(WZ) W dńiu wczorajszym miał 
być rozegrany mecz bokserski mię­
dzy drużynami Odra—Wrocław i 
Odra—Nowa Sól. Spotkanie to nie 
odbyło się, gdyż Nowa Sól nie sta­
wiła się na ringu.

Pomimo tego na ringu ujrzeliśmy 
7 par, od najlżejszych wag po­
cząwszy a skończywszy na średniej.

Autorami 2 pierwszych walk byli 
czterej mali chłopcy, których poje­
dynki choć słabe technicznie byty 
bardzo zacięte. „

BUGAJSKI W POGONI ZA 
NOWOSADEM

W pierwszej walce wagi papiero­
wej spotkali się Bugajski (Odra) jl 
Nowosadem (Odra). Bugajski posia­
da w spotkaniu wyraźną przewagę, 
przytomnie kontruje Nowosada, bi­
j e  sierpami z dwóch rąk i szybkimi 
unikami zdobywa sobie sympatię w: 
azów oraz pierwsze zwycięstwo.

KULEĆ BIJE „BYKIEM"
W drugiej walce wagi papierowej 

spotkali się Sapeta (Odra) z Kulcem 
(Milicyjny). Kuiec do walki wniósł 
wiele serca i mało brakowało, aby po 
konał wyższego od siebie o pół gło­
wy przeciwnika. Najmłodszy i naj­
mniejszy bokser Wrocławia, pomi­
mo tego,' że atakował kilkakrotnie 
swojego przeciwnika nie pięściami a 
głową nie rozstrzygnął walki na swo 
ją korzyść i zakończyła się ona wy­
nikiem nierozstrzygniętym.

W wadze piórkowej przeciwnikiem 
Ratyszyńskiego (IKS) był Bagniew- 
ski (Odra). Obydwaj zawodnicy prze 
chodzą do szybkiej wymiany cio­
sów, Bagniewski bije trochę za nis­
ko. W drugim starciu Bagniewski 
punktuje pewnie Ratyszyńskiego. 
Wyrywa na punkty Bagniewski.

W wadze lekkiej Meres (Odra) wy 
rywa przez ko w drugim starciu z

Odra -  Nowa Sól
n i e  p r z y j e i d i a

I Sportowcy polscy niejednokrot-1 
i nie przed wojną rozsławili imię 
1 swego państwa -we wszystkich k ra ­
jach Europy. W Fin landii nazwi 
sko ś.p. Kusocińskiego zna każ­
dy sztubak, a s ta rs i ze wruszeniem 
wspominają „święte wojny" naszego' 
biegacza z Nurniku i Isohollo. W ; 
okresie najświetniejszej swojej 
kariery  Kusoeińskiemu kłaniali 
się nieznajomi na ulicach Helsinek, 

j a w restauracji, do”której tam  u- 
' częszczał, orkiestra przy wejściu 
jego na salę grała „tusz" lub ma­
zurka Dąbrowskiego.

: O Stanisław ę Walasiewiczów-
1 ną staczały zacięte boje organiza­
cje sportowe Polski i Stanów 

.Zjednoczonych, a ta  najpopular- 
I niejsza sportsmenka Ameryki wo- 
; la ła  występować zawsze w koszul 
ce z białym  orłem.

Nazwiska Kusocińskiego, W ala- 
, siewiczówny, Kolczyńskiego, Raita 

znane są ogółowi sportowców całe­
go świata..

Chciałbym tu  jednak wspomnieć i
0 tych, o których rozpisywano się |
1 pisze nadal, o których mówi się 
w całym świecie, o sportowcach — 
Polakach, o których jednak my... 
wiemy dosyć mało.

Bokserzy polscy, m ają jakąś sła­
bość do kategorii średniej. W  dzi-, 
siejszej naszej narodowej ósemce 
najsilniejszym  punktem jest w łaś­
nie Kolczyński. Przed nim barw y 
nasze, bronił w tej wadze Henryk 
Chmielewski, który zdobywszy ty­
tu ł m istrza Europy w Mediolanie . 
1937 r. wyjechał do Ameryki gdzie 
przeszedłszy na zawodowostwo 
klasyfikowany był przez długie la ­
ta  w pierwszej dziesiątce najlep­
szych „średnich" w świefle. W A- 
meryce nazywano Chmielewskiego 
poprostu — Cheinel.

Otóż takich sportowców Pola­
ków ze-zniekształconymi nazwiska 
mi przez nielubiącyeh łam ać' sobie 
języka Amerykanów, jest bardzo 

[ wielu. Tony Żale, Joe Baksi, 
Stanley K etshell — to przecież nie 

i kto inny. jak  Antoni Zaleski, Józef ,

tak dató*
Sajicięoćf Imprez sportowych od­

bywa się w niedzielę i święta. 
D la czeg o /  A-n o sport wymaga, 
aby zarówno ludzie uprawiający 
yo, jak i widzowie żądni nasycić 
się widokiem walki o pierwszeń- 
sl>co w nim, mieli na to wszystko  
czas. Człek zaś pracujący, może 
so lić  pozwolić na to jedynie tę 
d z i cń św iq teczny.

żtąd pisma sportowe wychodzą 
zw ykle w dni poświąteeznc. Z  nich 
tri, (ocznie bierze przykład torocłato 
skat rozgłośnia Polskiego Radia.

i  Ile... pisma sportowe docierają 
do czytelnika już o 7-mej rano. 
Yf7 kiedy nawet wcześniej. Tymcza­
sem wiadomości sportowe dociera­
ją do słuchacza ó godzinie 11-stej 
to nocy w dzień poświąteczny. 
I  to właśnie znikoma część tych, 
k tir e  słuchacz przeczytał już  , w 
prasie.

Czy Polskie Radio Wrocław na­
prawdę nie może zaangażować 
własnego redaktora sportowegof

(tcd.)

li?$M r t i n i M s y p i i ,
C.7Z) .Między Cracovią a budape- 

jzUaskim Vasas‘em prowadzono per 
ticktaeje w  celu rozegrania towarzy 
skiego spotkania piłkarskiego w cza 
sie Świąt Wielkanocnych. Węgrzy 
jednak . odmówili, gdyż w tym cza­
sie będą brać udział w turnieju, zor- | 
ger; kowanym przez ten klub w Bu­
dapeszcie przy udziale wiedeńskiej 
Adnary' ł Rapidu.

Równocześnie z propozycją roze­
grania spotkania towarzyskiego w 
czasie Świąt Wielkanocnych zwróci­
ła się krakowska Wisła do znanej w 
całej Europie drużyny Ferencvaros. 
Węgrzy przyjęli warunki Polaków, 
iees przesunęli termin spotkania na 
Zielone Święta. Tak więc publicz- 

.rakowska będzie miała okazję 
ć jedną z najpopularniejszych 
\ świata. My wrocławianie za- 
uay, im tego z całego serca.

Takie sobie hisioryiki
cym 83.250 fr. Oznajmił on zdziwio­
nym dziennikarzom, że zostali oni 
zaproszeni wyraźnie na „lampkę wi­
na" i każdy z nich miał prawo wy­
pić jedną za darmo. Za wypite „po­
nad kontyngent" wino musieli nie 
tyle biedni co pijani dziennikarze 
słońo zapłacić.

Podczas Pierwszego Kroku Bok­
serskiego jeden z zawodników po 
gongu zabłądził na ringu. Chwiej­
nym krokiem skierował się do rogu 
przeciwnika i usiadł, na deskach, my­
śląc, że siada na podane mu przez 
sekundatna krzesło. Oczywiście bo­
kser ten był wyraźnie zamroczony. 
Nie przeszkodziło mu to jednak wy­
grać następną rundę i zwycięsko z a ' 
kończyć walkę. i

•w” 35 ̂  meczu bokserskim Daut- 
ron, dyrekcja „Swing 
3 a ryżu zaprosiła cby- 
:rów i dziennikarzy’ za- 
uskieh jak i zagranicz- 

. przyjęcie. Oficjalne zapro­
szenie brzmiało: „Swing Club" za­
prasza pięściarzy i dziennikarzy na 
„lampkęwina". Charon nie przyszedł 
i przeprosił dyrekcję listownie. Daut 
hille zjawił się, ale jako prawdziwy 
sportowiec wina do ust nie wziął. Wy 
nagrodzili to sobie dziennikarze, kto 
rzy pili „lampkę" za „lampką" a 
potem butelkę za- butelką... aż do 
Tana. W- ten sposób załatwili się oni 
z 45 butelkami.

Jakie było ich zdziwienie, gdy! 
nad ranem płatniczy „Swing Klubu"' 
zjawił się rachunkiem wynoszą-
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W poniedziałek 24 bm. o godz. 18.30
•wystawia operę Pucciniego „Tosca", 
z Lilianą Zamorska w roli ąp .ulowej.

Popu larny
Nieczynny z powodu przebudowy.

[lica
„ŚLĄSK", Ogrodowa 67 — „Honolu­

lu"
.WARSZAWA", Fredry 17 — „Kon­

cert ku czci 25-lecia Czerwonej Ar­
mii".

.POLONIA" Żeromskiego 53 — „Kor­
sarze Północy".

.PIONIER", Stalina 71 — „Podrzutek” 
,TĘCZA", Kościuszki 177 — „Grzesz­

nicy bez winy".
,FAMA“, Psie Pole -*• „Zaczarowany 

świat".

Radio
PONIEDZIAŁEK, 34 lntego IM7

I 6.50 Sygnał Wrocławia. Zapowiedź 
stacji. Pieśń religijna. 6.57 Program 
ogólnopolski. 7.35 Program na dzień 
bieżący. 7.40 Program ogólnopolski. 
11.57 Program ogólnopolski. 14.00 
Skrzynka radiowa dla młodzieży w 
oprać. Małgorzaty Sterbówny. 14.20 
Audycja M. O. 14.30 Wiadomości 1 ko 
munikaty wrocławskie. 15.00 Program 
ogólnopolski. 17.45 Na Ziemiach Odzy 
skanych z Wrocławia na wszystkie roz 
głośnie. 17.55 Program ogólnopolski. 
19.15 Dolnośląska Rada Narodowa. 
10.25 Recital śpiewaczy Haliny Popiel. 
19.85 Audycja świetlicowa. 19.57 Pro­
gram ogólnopolski. 23.30 Lokalny pro 
gram na jutro. 23.35 Wiadomości spor 
iowe. 23.45 Muzyka z płyt. 23.55 Stre­
szczenie ostatnich wiaclomo .ci dzienni 
ka radiowego, sygnał czasu, hymn 1 
koniec audycji.

pozostaw ił Tłata’ okupant tabor ko­
lejowy. Dysponujemy dziś zale­
dwie połową cyfr przedwojennych. 
Mimo tego kolejnictwo nasze sta ­
nęło już n a  wysokości zadania. Od­
budowa taboru postępuje w szyb­
ki mten pie. Cóż z tego, kiedy ni­
szczenie wagonów i urządzeń kole­
jowych także postępuje w... szyb­
kim tempie, bo-sta je  się „zwycza­
jem" niektórych podróżnych, wy­
rządzającym  państw u wielkie s tra ­
ty. Wagony powracające do swych 
stac ji macierzystych są bardzo czę­
sto nie do poznania... W ybi'e szy­
by, skradzione okucia, odarte obi­
cia, obcięte pasy, oto fakty, które, 
niestety, są na porządku dziennym. 
Jednym  z powojennych „zwycza- 
jów" wprowadzanym przez liektó- 
rych podróżnych to wchodzenie do 
wagonu... oknem.

Nie każdy sobie zdaje sprawę, 
na jak  olbrzymie s tra ty  naraża ko­
lejnictwo przez niszczenie ram  i u- 
rządzeń okiennych, które dziś nie 
tak łatwo wyprodukować.

A przecież tabor kolejowy cięż­
ko i krwawo okupiony i tak  he­
roicznym wysiłkiem odbudowywa­
ny, jest naszą wspólną własnością, 
bq własnością całego narodu. Nie- 
kłórzy zapom inają i nie zdają so­
bie spraw y z tego, że to, co w cza­
sie okupacji na niemieckich Ost- 
bahn nazywało się sabotażem czy 
innym czvnem patriotycznym w 
stosunku do wrogu, dziś to samo 
w Odrodzonym Państw ie Polskim 
nazywa się pospolitym nadużyciem 
czy zwykłym wandalizmem i chuli­
gaństwem.

Kiedyż wreszcie, każdy obywatel 
w Polsce zrozumie szkodliwość ta ­
kiego postępowania? Kiedyż wresz­
cie, każdy obywatel w naszym spo­
łeczeństwie, pocrnie szanować mie­
nie zdobyte wielkim wysiłkiem 
swych współbraci. Szkoła, p rasa  
i radio winny zwrócić uwagę na 
złe obyczaje i kłaść codziennie do 
głów kardynalne zasady uczciwo­
ści społecznej, aby wreszcie znikły 
zastępy szkodników wtąsnę-go spo­
łeczeństwa i narodu.

LU CJA N  SOCHA.
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dy Komunikacyjne projektują n a ­
tychm iast po zakończeniu robót 
przeprowadzić przez most linię 
tram w ajow ą, k tóra  nie tylko sk ró ­
ci czas jazdy do śródmieścia, ale 
bedzie znacznie odciążeniem ,Je ­
dynki".

Spodziewamy się, że napraw a 
m ostu będzie zakończona jeszcze 
przed projektowaną w naszym mie 
ście „W ystawą". Równocześnie na 
leżałoby pomyśleć o remoncie mo­
s tu  wojewódzkiego, który  w tej 
chwili zupełnie nie nadaje się do 
tak  ożywionego ruchu, zarówno 
pieszego, jak  i kołowego. P ra w ­
dopodobnie remont tego m ostu roz 
pocznie się po oddaniu m ostu 
„Grunwaldzkiego" do użytku. (—)

i Jazd a  na  stopniach, dachach i 
łącznikach wagonów to prawdziwa 
plaga, od której trudno podróżne­
go odzwyczaić. Szczególnie jazda 
na zderzakach i urządzeniach łącz­
nikowych wagonów, jest najgroź­
niejszym wybrykiem. Pasażer ta k i . 
zupełnie nieświadomie potrąca no- j 
gami kurki urządzeń hamujących, 
wyłączając część składu pociągu. | 
M aszynista, nie wiedząc o tym w 
razie konieczności nagłego zahamo­
wania pociągu, nie może uczynić, 
co natu raln ie  grozi k a tastro fą  ca- j 
łego pociągu, 

j ł/ekceważenia przepisów i nie­
ostrożność podróżnych jest w sta- 

[ tystykach władz kolejowych zapi- 
j sana tragicznym i zgłoskami. Za sa­
mo ostatnie półrocze ubiegłego ro- 

, ku 38 osób poniosło śmierć a 93 
pasażerów odniosło obrażenia k o ń -, 
czące się przeważnie kalectwem. 
Gdy weźmiemy pod uwagę, że w ; 
Polsce jest 10 dyrekcji kolejowych, 

j w których notują podobne ilości |
’ wypadków, to  widzimy, jak  wie­

le ludzi g:nie rocznie z własnej wi- i 
ny, nieostrożności czy głupoty.

Cyfry te są wymownym „memen­
to" i świadczą, że daleko nam  je­
szcze do zachowania się w podró- ‘ 
ży, jak  przystało na cywilizowa-! 
nych spokojnych, 'roztropnych i lo­
jalnych obywateli.

* Nagminny „zwyczaj" jazdy bez J 
biletu, znany już przed womn, 
dziś w czasach powojennych wr>sł 
niebywale. Pełno dziś am atorów  
jazdy „na gapę", z którym i służba . 
kolejowa musi ciągle walczyć.

Taki „pasażer" nie ma żadnvch 
skrupułów, że narazi skarb pań­
stw a n i  s tra ty , żc dokonał naduży­
cia zwanego w kodeksie karnym  
szalbierstwem, za które grozi 
areszt. G runt, ie  udało mu 3ię o- 
szukać konduktora... S tatystyka 
roczna „podróżnych", którzy usiło­
w ali podróżować bez ważnego b i­
letu, wynosi kilka tysięcy osób' na 

i m iliony złotych łącznie za ubiegły 
, rok na terenie tylko Dolnego Śłą- 
! ska. ,

N ISZCZENIE TABORU 
I JYszyscj wiemy, w jak im  stan ie

, N IE  SK U TK U JĄ  NA W ET
MANDATY KARNE

Powojenny podróżny nie zawsze 
jednak chce stosować się do obo­
wiązujących go zarządzeń czy regu 
laminćw. Lekceważenie i omijanie 
przepisów jest dzisiaj najw iększą 
plagą naszej kom unikacji kolejo­
wej.

i Podróżny, przyzwyczajony w 
ciągu sześcioletniego okresu okupa­
cji do ignorowania a nawet sabo­
towania zarządzeń niemieckiej 
„Ostbahn", z trudnością nagina się 
dzisiaj do norm alnych warunków, 
jak ie  już istn ieją  na kolejach pol­
skich. W ładze kolejowe, czynią 
wszystko, aby jak  najszybciej po­
dróżny zrozum iał konieczność do­
stosowania się do przepisów o po- 

I rządku w czasie korzystania z u- 
sług kolei, jednak uparty , a  często 
nielojalny pasażer nie zawsze chce 
zrozumieć, że chodzi o bezpiećzeń- 

| stwo jego osoby, czy współtowarzy- 
' szó w pod róży.

Mimo pouczeń służby kolejowej, 
napisów ostrzegawczych, a nawet 
k ar pieniężnych, ciągle zdarzają 
się wypadki śm ierci czy kalectwa 
spowodowane przez lekceważenie 
sobie przepisów w czasie podróży. 
Ja i wielką jest dziś liczba takich 
w iernie upartych, nieostrożnych 
podróżnych, niech świadczą zesta­
wienia ukaranych m andatam i do­
raźnymi. I tak nr>. na terenie tyl- 

. ko Dyrekcji W rocławskiej za okres 
os ta niego półrocza ubiegłego ro­

jku  ukarano 6075 osób na sumę 
451.795 zł za wykroczenia ja k : jaz­
da na stopniach, dachach, zdei za- 
ka-h, wyskakiwanie w czase  bie­
gu pociągu, otw ieranie drzwi pod­
czas jazdy, przechodzenie przez to ­
ry  i  inne.

TRAGICZNE LICZBY
NIESZCZĘŚLIWYCH

W YPADKÓW
Pociąg -o olbrzymiej m asie cię­

żaru, pędzący z szybkością 00 — 
70 km na godzinę, to  nie chłopski 
zwykły wóz z którego zawsze moż­
na wysiąść czy wsiąść lub zatrzy-j 
m ać d& każdym m iejsca, '

Polskie Koleje Państw ow e, jako 
insty :ucja użyteczności publicznej, 
dokonują masowego przewozu po­
dróżnych. Zycie milionów obywate­
li, zdane jest całkowicie na  mózg 
i ręce 'ko le ja rza . Od przytomności 
um ysłu jakiegoś niezuauego nam  
bliżej dyżurnego ruchu, maszyni­
sty  czy zwrotniczego zależne jest 
bezpieczeństwo naszej podróży.

Sam  podróżny, k tó ry  nie prze­
strzega przepisów i regulaminów 
obuw ązujących go na  teTenie ko­
lejowym. nie tylko narazić  się mo­
że na śmierć lub kalectwo, ale spo­
wodować może k atastro fę  nieobli­
czalną w skutkach.

* Dlatego przepisy o utrzym aniu  
ładu  i porządku na terenie kolejo­
wym są surowe i  m uszą być ściśle 
przes: rzegane.

JU Z  POW RÓCILIŚM Y 
P R Z E C IE Ż  DO NORMALNYCH 

W ARUNKÓW
Po ukończeniu działań wojen­

nych na ziemiach zachodnich roz­
począć się niespotykany w dziejach 

.kolejn ictw a ruch ludności. Ta 
Ipraw dziw a „wędrówka ludów" roz­

poczęła się kolejami, k tóre w naj- 
!cięższych w arunkach organizowały 
' się dopiero. W tedy trudno  mówić 
bvło o utrzym aniu ładu, porządku 

! i bezpieczeństwa. W tedy były one 
przez podróżnego zupełnie lekcewa­
żone. a często nawet niewykonalne.

Dziś w arunki te należą do prze­
szłości. Szeroko rozlane jak  wylew 
wiosenny masy lndzkie spłynęły 
wreszcie do norm alnych koryt. Na­
sza kom unikacja kolejowa, poza 
chwilowym okresem mrozów, nale­
ży dziś do jednej z najbardziej 
spraw nych i regularnych w E uro­
pie.

/ a  niewielką dopłatą można za­
pewnie sobie wygodne miejsce sie­
dzące; k u rsu ją  już wagony sypial­
ne, a wkrótce będą i restau racy j­
ne. K olejnictw o; nasze gw aran tu je  ■ 
n m dziś norm alne w arunki podró­
żowano-,. ale żąda jednak bezwzględ 
m-so przestrzegan’a przepisów o 
porządku na terenie PK P jak ie  Al­
bo wiązują podróżnego.

Powrót m rozu |
P o  cli’ i twej „dyw ersji" odwil-J 

Ły w dniu  sobotnim , budzimy już i 
nadzieje ze na chodzi wiosna — 
n astąp iło  w niedzielę znaczne o- i 
ziębienie. P rzyszła  nowa fa la  m ro - ' 
zu. Silny w ia tr  daw ał się we zna­
k i  na przestrzeniach o tw artych, i

N a mieście groźna gołoledź u- j 
tru d  u i a komun kację.

Apelujemy do mieszkańców mia­
s ta , by przesypyw ali chodniki p o -. 
piołera lub piaskiem . (skl.)

lVR-p nmwrii knpey
Komisja Specjalna prowadzi n a ­

d a l energiczną walkę ze wszelkiego 
rodzaju  szkodnictwem gospodar­
czym, szczególnie ze spekulantam i 
i  nieuczciwymi kupcam i, p rzepro­
w adzając kontrolę sklepów.

O statn io  zostali u k aran i aduirni 
stracy jn ie  grzyw nam i w wysoko­
ści 1.000 -—5.000 zł. za pobierań :e 
wyższych cen od ustalonych cenni­
kiem  następujący właściciele sk le ­
pów :

S tan isław a Wojciechowska Te­
odor P iekarski. Ju lia  Ja rz rb o w a . 
H enryk Sobczak. M aria Srebrzyń- 
ska, M aria G rzyw alanka. S tan i­
s ław a Szezubidło, Felicja Serwiń- 
ska, Adam C ech a  nowiez, S U rfs ła  
■wa Sasik. Józef K ojaw ski. Roman 
Borkowski. Jadw iga Srarńbur-ka, 
J a n  Grzędziński, Cecylia Mikie- 
micz oraz J a n  K lakurka . (— ).

Też ju b ile r
(—ł Komisja .Specwhia do wałki z 

nadużyciami, skierowała do obozu pra 
cy przymusowej na okres 1 roku Anto 
niego Flodzienia z Rzeszowa, który na 
rynku wroctawskm sprzedawał obrą 
czki z żołlc-zo me*cłu jako z!o‘e. K -  
m-s ja stwierdziła ponadto, że Fłodz.eń 
unikał pracy, szukając łatwego zysku 
w  postaci nielegalnego handlu uliczne­
go.

S przedaw ała fałszywe 
m asło

I—) Z a  sprzedaż fałszywego masła, 
zawierającego ok. 75 proc. wody, a za 
ledwie 25 proc. tłuszczu Komisja Spe­
cjalna ukarała niejaką Bralewską Cze I 
cławe sześciomiesięcznym obozem pra j 
cy.

Okr rolników
(—) Sołtys gminy Stabłcwice, nieja­

ki Furman Jan. rozdzielając przyząą- i 
ne rolnikom kartofle i zboże, w p isy - , 
■wał tło ksiąg większe kwoty od fakty I 
cznie wydawanych. Ponadto wyłudził I 
od jednego rolnika 8.000 zł obiecując I 
mu, że wystara się dla niego o miesz 
kanie i krowę. Prócz tego, pragnąc' 
szybko się wzbogacić, prowadził oży­
wiony handel mieniem poniemieckim 
na własny rachunek. Ta „działalność" 
sołtysa stabłowickiego nie spodobała 
się Komisji Specjalnej, co w skut­
kach zakończyło się wyrokiem skazują 
cym Furmana na 2 lata obozu pracy..

Ujęto notorycznego złodzieja
(Y) Z kotłowni wrocławskiej Fa­

bryki Fajansu skradziono pas tran­
smisyjny o długości 11 metrów. Do­
chodzenie wykazało, że złodzie em 
jest przodownik piecowy Józef 
Gwiżdż. Gwiżdż dokonał kradzieży 
w czasie zabawy fabrycznej. Uczynił 
to  prawdopodobnie w zmowie z war 
townikiem, którego, wbrew służbo- i 
wym instrukcjom, w chwili wyno­
szenia pasa z fabryki nie było aku­
ra t przy bramie. Wyszło ponadto na 
jaw, że Gwiżdż dopuścił się już na 
terenie fabryki całego szeregu drob­
nych nadużyć. Jako stary pracownik 
cieszył się on u  przełożonych dobrą 
opinią i nigdy nie podejrzewano go 
o żadną kradzież. Zatrzymany do ! 
winy się nie przyznał, zdemaskował 
go jednak pas. który MO. znalazła w 
jego mieszkaniu.

Krwawy porachunek
(K-i) W jednej z budek spożyw- | 

czych na pl. Trzebnickim, w czasie 
wynikłej sprzeczki a następnie bój­
ki, został przez nieznanego sprawcę ! 
pobity i porr.niony rękojeścią rewol­
weru węgłowę Mieczysław Mcrto- 
wicz (Wrocław, ul. Wincentego Wi­
tosa Nr. 20)

- ‘ Pierwszej pomocy udzielono ran­
nemu. ria punkcie opatrunkowym 
PCK na dworcu Wrocław — Nad- 
odrzański.

Szabrownicy wzniłtcają 
pnżary

(—) Na ul. Ogrodowej Nr. 23, w p 
wniey domu dwupiętrowego, rzęlci 
wo zniszczonego zapaliły się ścian­
ki, sterty papierów i śm;eci. Sytua­
cja (była o tyle groźna, że pożar 
zagftażaF - sąsiednim magazynom. 
Stra*: pożarna po godzinie pracy do- 
żar u gasiła. Zniszczeniu uległy po- 
zos+av; 7ione bez dozoru skrzvn:e ze 
«zkłr

p-óżar spowodowali szabrownicy.

Most Grunwaldzki -
najpiękniejszy most wiszqcy Wrocławia

w odbudowie
szyli robotnicy P . F , W., którzy 
główną część pracy wykonali w 
Nowy Rok. Z agrażająca naszemu 
m iastu  powódź nie zagraża m oslo-, 
wi, k tóry  odpowiednio zabezpieczo 
no, tak  że nawet gdyby podpierają 
cc go belki i pale woda zerwała, 
to most nie m nie, ponieważ część 
wisząca jest już odremontowana. 
Nie mu,ej pozostaje jeszcze szereg 
prac Jo wykonania.

Ukończenie rem ontu Mostu
Grunwaldzkiego wpłynie na u- 
sp raw nbn ie  komunikacji pom ię-. 
dzy dzielnicami Sępolno, Biskupin 
ze śródmieściem. M iejskie Zakła-1

Remont jednego z najładniej- 
sztydi mostów wiszących, nietylko 
■v Polsce, ale w E uropie „Mostu | 
Grunwaldzkiego" we W rocławiu j  

je s t już od dłuższego czasu w toku.
Początkowo przewidywano, ie  

napraw a jego potrw a krócej, jed ­
nak szczegółowe badania wykaza­
ły, że most je s t poważniej uszko­
dzony, niż można było wnioskować 
z powierzchownych obserwacji. 
Prac** remontowe, które obecnie 
ze względu na zimna i mrozy z 
kor ieczncści stracimy swe tempo, 
dob ega ją  końca. Najważniejsze 
prace, mianowicie umocnienie łu- 
:ru wiszącego, już wykonano. Przy 
zawieszaniu żelaznej konstrukcji | 
pasowej z ofiarną  pomocą pośpie-

Pod a d r e se m  p a sa żeró w  PKP

w a żn i nie przesirzesaia przepisem i e M
2 l e  o b ycza je  i  t ra g ic zn e  c y f r y



Banu Gospodarstwa Krsleiega
Oddział Wro cław 

zawiadamia
o  przeniesieniu biur z dniem 24 lutego  
1947 r. do now ego gmachu przy PLACU 
KOŚCIUSZKI 4/5 (róg ul. Kościuszki 17/19)

K 416

F O S M D / 4 I I  S K I . E S *
w  najlepszym punkcie K R A K O W A

kapitał, referencje, wyrobioną klien telę, piękną wystawę, telefon —
personel.

PRZYJMĘ ZASTĘPSTWO WYŁĄ CZNEJ SPRZEDAŻY NA KRAKÓW, 
DOBRZE IDĄCYCH ARTYKUŁÓW. K-422

Zgło-zenia: CHORÓBSKA, Kraków, Karme’icfca 60/6

S zk ło  okienne i surowe fane
p o l e c a

C entrala JhyYu p rzemysłu M ineralnego 
WROCŁAW, ul. Kurzy Targ 2

K 428 ______  ___________________________

, UNIEWAŻNIAM skradzione dowody 
na nazwisko Zjawiński' Ignacy, Janowi 
ce pow. Jelenia Góra, oraz dowod 
tożsamości konia, nominację osiedleń­
czą wydaną przez PUR Jelenia Góra.

K 406

UNIEWAŻNIAJ! skradzione: legityma 
cję kolejową, kartę RKU wystawioną 
w Oleśnicy, prawo jazdy na nazwi 
sko Wascak Stanisław. K 409

i POSAD POSZUKUJĄ
OGRODNIK poszukuje posady z długo

i letnią praktyką, obznajmiony wa 
| wszystkich gałęziach w zakresie o- 
grodnictwa. Listy pod „Ogród" do 
„Słowa". 1505

WOLNE POSADY

INTELIGENTNA gospodyni z referent 
erami potrzebna. Żeromskiego 39 — fl 
5 — 7 w. 1503

LEKARSKIE
W CHOROBACH WENERYCZNYCH 

PŁCIOWYCH Lekarz Janusz An­
drzej Lesiński Asystent Kliniki Uni­
wersyteckiej Chorób Skórno -  Wene- 

. rycznych przyjmuje 8 — 9 i od 2 — 6 
1 JHROBREGO 20 OBOK DWÓRCA 
Od r y . k -304

1 NAUKA

KORESPONDENCYJNE EURSY KSIĘ 
j GOWOSCI. Informacje: Lublin skr.
j poczt. 105. K 316

LOKALE

POKOJU umeblowanego z osobnym 
wejściem, przy rodzinie, poszukuje 
dobrze sytuowany urzędnik. Zgłosze­
nia do „Słowa Polskiego * pod Nr. 
„1552“. 1552

POSZUKUJĘ lokalu w śródmieściu. 
Zgłoszenia „Słowo Polskie" pod „3G?\

1522

POSZUKIWANIA RODZIN
POSZUKUJE brata Samuela Majera z 
Kosowa, wojew Stanisławów Leib 
Majer, Żeromskiego 34 m 2.. Wroc­
ław 1048

ROŻNE

PRZYBORY dentystyczne. Światło w- 
ski. Wrocław, Sw. Wojciecha 75, I. p., 
m. 3. 1534

OGŁOSZENIA
do „Słowa Polskiego" 1 wszystkich 
innych czasopism w Polsce przyj­
muje: Dział Ogłoszeń „Słowa Pol­
skiego" Centrala: Wrocław, uL
Krupnicza 13 (I-sze piętro), tel. 
08 od godz 8 — 15, w soboty od 
8 - 1 3

Oddziaiy: Legnica: Grodzka 3/4, 
tel. 19. Jelenia Góra: ul. Kolejo­
wa 18, tel 22-00 Wałbrzych: ul. 
Słowackiego 15, tel. 10-98 K!o- 
dzko: Rynek, Bolesława Chrob­

rego 2 iegań: Rynek 35, Księ­
garnia Wł Muszyńskiego. Ka­
mienna Góra: Księgarnia koła
„Czytelnik" Świdnica: Księgar­
nia „Czytelnik", Rynek 43 Wo­
łów: Księgarnia koła „Czytel­
nik" Złotoryja: Pow Oddz Inf. 
t Prop Dzierżoniów: Pow Oddz. 
inf. i Prop. i Księgarnia „Czy­
telnik”. Brzeg: Księgarnia M.
Wais.

» M O W O  P9L S K H «

OGŁOSZENIE
Zarząd Miejski m iasta W rocła­

wia przypomina tym obywatelom 
niemieckim pochodzenia polskiego, 
którzy dotąd nie s ta ra li się o 1 
stwierdzenie polskiej przynależno­

ści narodowej, aby to uczynili bez­
zwłocznie.

W tym celu należy się zgłaszać 
do Zarządu Miejskiego Oddziału 
Ogólno - Administracyjnego, pokój 
Xr 472 i 474, I I  piętro, w godzi­
nach urzędowych 9 — 13, prócz so­
bót.

Za prezydenta m iasta Wrocławia 
(—)  Mgr Jakubow ski Maciej 

Naczelnik W ydziału  
Adm inistracyjnego

K-402

ogłoszenia m m m

HANDLOWE

PALNIKI do lamp naftowych Nr 5 
(brener ) gwarantowane w w:ększych 
ilościach wysyła za zaliczeniem H lr- 

.townia Warszawa — Praga. ul Brzes- 
|ka 8 K 126

1 PIEKARNIĘ dobry punkt odstąpię za 
zwrotem kosztów remontu, ul. Ładna 

| nr. 7, parter. 1504

KUPIMY opony 16 na 550 Centrala 
Sprzętu Pożarniczego, ul. Puławskie­
go SI. K 370

RESTAURACJA w śródmieściu do od 
stąpienia, prowadzona na wysokim’ po 
ziomie. Oferty pod „1125". 1425

ZGUBY — UNIEWAŻNIENIA

Z POWODU kradzieży pieczęci urzę- 
| dowej Dyrekcji Państwowego Gimna­
zjum i Liceum dla Dorosłych we Wro 
cławiu, unieważnia skradzioną pieczęć 
z napisem w otoku: Państwowe Gimna 

1 zjum i Liceum dla Dorosłych we Wro 
I cławiu, a wszystkie dotąd wydane 
! świadectwa podlegają weryfikacji, 
i ' K 408

1.000 ZŁOTYCH nagrody dam za 
zwrot skradzionych dokumentów Cie- 
ślewicz Tadeusz. Sępolno, ul. Ście­
giennego 4 m. 4. 1524

UNIEWAŻNIAM skradzione dokumen 
j ty: dowód osobisty, kartę rejestracyj 
! ną RKU Jarosław na nazwisko Wo- 
łoszeń Władysław. 1511

UNIEWAŻNIAM zagubioną legityma­
cję kolejową, oraz dowód zameldowa 
nia gminy Piechowiec, na nazwisko 
Tomankiewicz Balbina. K 404

UNIEWAŻNIAM skradzione dokumen 
ty: dowód osobisty, kartę rejestracyj­
ną RKU Bolesławiec, książkę wojsko­
wą Kraków, na nazwisko Sularz Jan 
Ludwikowice pow. Jelenia Góra, oraz 
dowód tożsamości konia wydany przez 
Starostwo Powiatowe Jelenia Góra.

K 405

cząc 4.000 pracowników umysło­
wych.

Zwiększenie planu zasiewów bu­
raków cukrowych oraz rozbudowy 
produkcji przypada głównie na Zie­
mie Odzyskane. Podniesienie pozio­
mu wyszkolenia rolnika jest rów­
nież uwzględnione. Na Ziemiach Od­
zyskanych zostanie zorganizowanych 
szereg szkół zawodowych i kursów 
dla doszkalania praktycznego i teo­
retycznego przyszłych plantatorów 

; buraka cukrowego.
I W ten sposób obok wzrostu pro- 
, dukcji artykułów budowlanych na­
stąpi poważny wzrost wytwórczości 
artykułów spożywczych, a w pierw- ; 
szym rzędzie cukru, który pokryje 
całe zapotrzebowanie krajowe i przy j 
sporzy napływ tak potrzebnych nam 
dewiz.

A. ANISZCZYK

młodość dopomina się o swój przy­
dział radości.

W rocławianie rozchmurzcie czo­
ła, eleganckie panie w jasnych pe­
lisach i poważni panowie to oku­
larach, gdybyście się tak zechcieli 
również roześmiać, gdybyście tale 
chcieli się ucieszyć z byle czego! 
Św iat sta łby się o tciele przyjem ­
niejszy, a życie nawet to taką sza­
rą niedzielę nabrałoby uroku.

Więc może się umówimy — na 
przyszłą niedzielę choćby padał 
deszcz, albo szalała burza śnieżna 
spotkam y się wszyscy na ulicach,

. w kinach, teatrze i w cukier­
niach i uśmiechniemy się do sie­
bie serdecznie. Bo naprawdę ten  
jeden wolny dzień to tygodniu nie 
jest przeznaczony na codzienne 
kłótnie w tram wajach i u tyskiw a­
nie na — ciężkie życie. 

i Odrobinę pogody ducha , m ili 
wrocławianie, zwłaszcza w niedzie­
lę, zwłaszcza w niedzielę. Głowa 
do góry; przecież nadchodzi zielona 
i kw itnąca w iosna!!!

E W A  TUAC'.

Wa ą s ą wypalone
C f o m  f f

I (TW) Nagła odwilż, która nastąpiła 
po długotrwałych mrozach stwarza 
groźną sytuację komunikacyjną w 
dzielnicach wypalonych.

Ostrzega się pieszych oraz kierow­
ców pojazdów kołowych przed niebez 
pieczeństwem utraty życia. Niebez­
pieczne odcinki należy omijać, lub po 
ruszać się tą stroną ulicy, która nie 
jest zagrożona zasypaniem przez gruz.

W rocław w niedzielę! '
I  znowu chwycił mróz, marzenia

0 wiośnie rozwiały się ja k  senne 
marzenie! i

To nic, że wczoraj na rynku toy- 
kioitły żółte kw iaty, to * ic, że za­
wiało ciepłym wiatrem z  wylotów  
ulic. D ziś znowu jest szaro, sm ut­
no i zimno. A  to przecież nie­
dziela. TU niedzielę chciałoby się 
czegoś więcej od życia, chciałoby 
się czego nadzwyczajnego, a tu  
jak  na złość nic!

Więc trzeba iść do kina, na H o­
nolulu, albo do teatru na wieczne­
go „ż o łn ie r z a a lb o  do cukierni na 
ciastka i jedną czarną.

N a ulicach ślizgawica w sercu 
pustka  i ta odrobina niedzielne­
go niezadowolenia. A le  nie m artw  
my się, że nic s ię 'n ie  dzieje, nie 
smućmy się, bo poco i  tak nam  
to nic nie pomoże, lepiej przy jrzy j­
m y -się jak  spędzają niedzielę inni.

N ie pójdziemy na mecz hokejowy 
bo zimno, nie pójdziemy do kina, 
bo tam ogonki, więc? a może do 
cukierni? Dobrze!

W  cukierni ciepło, niezmiernie 
elegancka pani, ubrana na żółto i 

| brązowo jak  to teraz modnie, po­
daje ciastka i inkasuje pieniądze. 
Goście snują się sm utni, zjedzą to
1 owo, pogadają na tem at sejmu  
albo mody kobiecej i wychodzą.

Dwie studentki przy sto liku  pod 
ścianą śmieją się. Szczery, weso­
ły  śmiech jest ta k  przyjem ny, jest 
jak  okruch wiosny w tym ponurym  
nastro i u ka wiarnia nym.

Niech nikogo nie razi głośna 
rozmowa i śmiech bez poicodu, to

g  saii sateSoizcj

Ha weselu czyli milicyjny dswsip
rzewną kołysanką ululał go w dwie 
minuty, ale zaraz odwołali go do dru 
giego pokoju, aby oberka uciął, 

j Oberek ognisty umarłego ty  obudził 
ale nasz drużba spał sobie jak suseł.

Wreszcie go obudzili, a ktoś zapy­
tał, która godzina. Drużba spojrzał na 
rękę i już zupełnie oprzytomniał: ze­
garka nie było.

Zamieszanie, konsternacja.
Poszkodowany dał znać o wypadku 

do milicji, na tym tylko poprzestając 
i na nikogo podejrzenia nie rzucając.

Rzeczą milicji było jednak sprawcę 
wykryć.

Dlaczego akurat w wielkiej masie 
gości upatrzyli sobie jako ofiarę mło­
dego T. i jego matkę — jest to już 
oznaką wyższej intuicji i zdolności szu 
kania w całym dziury.

Sam poszkodowany powiada, że do 
chwili, kiedy był przytomny, miał ze­
garek na ręku, ale kto mu skradł w 
czasie nieprzytomności, wiedzieć nie 
może, jakkolwiek słyszał potem, że 
na weselu był jakiś „rzezimieszek", 
którego jednak nie zna.

Prokurator zrzekł się oskarżenia w 
stosunku do młodego T. i jego maik’. 
Przewód sądowy jakichkolwiek dowo 
dów winy nie dostarczył. Sąd Grodz­
ki we Wrocławiu uniewinnił oskarżo­
nych od zarzutu dokonanego czynu 
przestępczego. (J. K.)

Wesele odbyło się tak jak potrzeba.
Wprawdzie tam nie byłam i wina 

tam nie piłam — ale to nic nie szko­
dzi.

Panna młodą — rzeczywiście młoda 
i urocza, a pan młody — także mło­
dy i pełen męskiego wdzięku. Jednym 
słowem: dobrana para.

Gości zeszło się dużo, zastawa była 
poniemiecka, kuchnia pierwszorzędna, 

| bo polska, a napoje i trunki — wszel 
1 kiego rodzaju odmian i mocy.
I Nic dziwnego, że w takich warun- 
! kach goście weselni czuli się, jak w 
.raju, humory były różowe, ochota do 
zabawy rosia, a tańce z każdą chwilą 
nabierały siły, werwy, tudzież swoi­
stego ognia.

Wśród gości była także rodzina T., 
która na usilne naleganie pana młode 
go wzięła udział w przyjęciu wesel­
nym. Syn państwa T. szesnastoletni 
młodzieniec grał pięknie na skrzyp­
cach, więc za grajka proszony był tak 
że.

Tymczasem mocne trunki zaczęły u- 
jawniać już swą władzę nad weselnym 
gronem. Co słabsi pokładali się na 
tapczany.

Starszy drużba, wiadomo z tytułu 
drużbowania wypić musiał odpowied­
nio — więc i cn rozłożył się jak dłu­
gi i wołając młodego T. jeszcze sobie 
do snu zagrać kazał. Grajek jakąś
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CENNIK OGŁOSZEŃ
Ogłoszenia drobne.
Opłata za każdy wyraz. Mini­

mum 10 wyrazów. Pierwsze sło- 
w ' druk tłusty 109% drożej. Po­
szukiwanie pracy i rodzin po 5 zł. 
Wszelkie inne po zł. 10. W nu­
merach świątecznych 500,o drożej. 

Ogłoszenie wymiarowe.
Opłata za 1 milimetr wysokoś­

ci przy sze-okcści 1 szDalty. W 
miejscu przeznaczonym na rekla­
my po zł. 15, w tekście 0 0  zł. 30. 
Zastrzeżone miejsca 100% drożej. 
W dnie świąteczne dopłata 25*1*. 
Nekrologi a zł. 15 za 1 milimetr

ZAWIADOMIENIE
Miejski Zarząd Społeczno obywatel 

ekłej Ligi Kobiet we Wrocławiu, przy 
uh Marsz. Stalina 45, przyjmuje za­
pisy na lekcje: angielskiego, esperan­
to i francuskiego dla początkujących.

Opłata miesięcznie wynosi 200 zło­
tych na cele społeczne.

Bliższych informacji udziela sekre­
tariat Sp. Ob. Ligi Kobiet, ul. Stali­
na 45 — I-sze piętro.

Początek lekcji: angielskiego — dn. 
8 marca o godz. 16-ej do 17-ej; espe­
ranto — dn. 3 marca o godz. lS-ej do 
19-ej: francuskiego — dn. 4 marca o 
godz. 16-ej.

Lekcje odbywać się będą 2 razy w 
tygodniu.

Z okazji uczczenia I-szej rocznicy 
powołania do życia Ochotniczej Rezer 
wy Milicji Obywatelskiej odbyła się 
w Domu Kultury uroczysta akademia.

Po przywitaniu i zaproszeniu do pre 
zydium przez przewodniczącego mjr. 
Bartosza przedstawicieli wojska, są­
downictwa, MO, ORMO, partii poli­
tycznych, organizacji młodzieżowej 
OM TUR, Zw. Samopomocy Chłop­
skiej i Zw. Uczestników Walki Zbrój 
nej, zabrał głos dowódca O.W.-Wroc- 
ław gen. bryg. Siwicki.

Mówca stwierdził, iż ORMO jako 
pomocnicza służba MO opierająca się 
na społeczeństwie w ciągu tego roku 
bardzo wiele dokonała w dziedzinie 
bezpieczeństwa i stabilizacji naszęgo 
życia, powojennego. Wielu członków 
ORMO w ciągu tego roku znalazło 
śmierć z rąk rozmaitych przestępców, j 

Pamięć ich uczczono minutą ciszy. ] 
Następnie przemawiali kolejno wszy- j 
ecy członkowie prezydium: podkreśla­
jąc wyniki pracy i ofiarność ORMO 1 
w walce z bandytami i przestępcami 
kryminalnymi życząc powodzenia w 
dalszej pracy.

Komendant ORMO por. Stolarski 
streścił pokrótce wyniki całorocznej 
pracy ORMO w woj. wrocławskim, 
po czym mjr. Bartosz rozdał 
ORMO-wcom dyplomy/

W części artystycznej akademii ze­
spół Teatru Milicyjnego przedstawił 
rewię p.t. „Regulujemy ruch“. (RJ) |

Akadealla ORMO

WłiOJcŁajoLaJai uśmLsłwiij, si&f

Z  cyklu —  niedzielne refleksje

tym na Ziemiach Odzyskanych na 28.
Produkcja cukru wzrośnie w r. 

1949 do 512.000 ton, konsumeja we­
wnętrzna do 390.000 ton, nadwyżka 
eksportowa do 122.000 ton, ogólny 
zbiór buraków do 37,4 milionów 
kwintali, obszar plantacyjny do 
240.000 ha.

Ilość robotników w  okresie kam ­
panii wyniesie 74.000 osób, nie li-

twórczości cementu, cegły, betonu i 
szeregu innych fabrykatów.

Plan produkcji w 1947-49 latach 
przedstawia się następująco.

Plan przewiduje nie tylko znacz­
ny wzrost ilości produkcji m ateria­
łów budowlanych. Duży nacisk kła­
dzie się na podniesienie gatunkowo- 
ści materiałów oraz na ich taniość. 
Tylko bowiem wysokowartościowe 
materiały oraz dostępne w swej ce­
nie dla szerokich mas będą mogły 
zaspokoić istotne potrzeby naszej od 
budowy.

Papę, gips, wyroby stolarskie w 
szerokiej mierze uwzgędnia 3-letni 
plan gospodarczy. Przewiduje się 
również produkcja „Eternitu" za­
miast papy i „Itongu" zamiast cegły. 
Są to materiały nowe, po raz pierw­
szy stosowane w Polsce.

Cukrownictwo
Przemysł cukrowniczy znalazł w 

planie 3-letnim także szeroitie 
uwzględnienie. Jak  wiadomo Po.ska 
posiada ogółem 68 cukrowni, w tym 
19 na Ziemiach Odzyskanych. Na 
koniec okresu planowanego (po u- 
pływie trzech lat) przewiduje się 
wzrost cukrowni do liczby 80, w

Zagadnienie artykułów budowla­
nych nie jest mniej ważne w da­
nym etapie rozwojowym niż artyku­
łów spożywczych. Dlatego też prze­
widuje plan znaczną rozbudowę wy

sztuk 1947 1948 1949
Cegła i dachówka — milion 680 1.000 1.400 /
Cement — tys. ton 1.450 1.700 2.000
Wapno — tys. ton 500 790 800
Beton — tys. m* 120 300 415

Cukier, cemeni i beion
w ramach planu trzyletniego


